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Zaproszenie do Przedpłaty.
P R Z E G L Ą D  będzie w ych o d ził w  roku  

p r^ y s^ ły m  w  ty m  sa m ym  fo rm a cie , w  tych  sa­
m ych  rozm iarach i po tej sam ej cenie, co w  
b ie lącym .

Stale tak  samo ja k  dotąd będzie zam ie­
szcza ł dw ie pow ieśc i, jed n ę  na p ie rw sze j stro ­
nie, drugą  na czw artej.

W szystk ie  inne d z ia ły  i ru b ry k i będą p ro ­
w adzone zupełnie w  ten sam  sposób ja k  dotąd.

U p ra sza m y ted y  o w czesne odnaw ianie  
p rzed p ła ty , a to dla tego, \e b y  zaP°biedz c^ a~ 
osowi, ja k i  z konieczności r z e c z y  pow sta je  w te ­
d y , k ie d y  w szjrsc y  abonenci równocześnie na 
pierw szego  p rzy sy ła ją  abonament.

Z w ra c a m y  p r z y te m  i na to uw agę, {e na 
N o w y  R ok je s t poczta tak obarczona listam i, 
p rzekazam i i p o sy łk a m i, iż nie je s t  w  stanie 
rych ło  ich ekspedjow ać , w  skutek czego nastę­
pują dość znaczne spóźnienia. N ajlepiej w ięc 
w cześnie, p rzed  końcem  b. r., abonam ent p r z y ­
słać i mieć pew ność, \ e się uniknie p r z e r w y  w  
o tr zy m y w a n iu  dziennika.

P rzedpłatę proszę p rze sy ła ć  p rzeka za m i 
pocztow em i.

O soby, po sy ła ją ce  ją  w  listach p ien iężn ych , 
Zechcą dodaw ać po 5 ct. do ka żd e j p rze sy łk i.

A dm inistracja  P R Z E G L Ą D U .

Przegląd polityczny.
Lwów 27 grudnia.

W setbskiej W ielkiej acupczynie dziś ma 
król Milan wygłosić mowę tro n o w ą , o której 
kursu ją  bardzo dziwne bajki. Powstały one p ier­
wotnie na  węgierskim gruncie — bo tam , m iano­
wicie w P ts ti Nuplo, u jrzała  świat wiadomość o 
rewolucji belgradzkiej — a  stam tąd idąc po całej 
E uropie, rosła  w rozm aite dodatki. Mówią tedy 
jedui, że kroi potajemnie zawarł już  z Rosją so­
jusz zaczepny i odporny i dziś go proklam uje w 
mowie tronowej ; inni zaś głoszą wręcz p rze­
ciwnie, że mianowicie Milan dziś abdykuje.

Te wiadomości same się zb ija ją , a pow sta­
nie ich tem  się tióm aczy, że E uropa z wielkiem 
zajęciem  spogląda na Serbją, k tó ra  rzeczywiście 
przechodzi w danej chwili bardzo niebezpieczne 
przesilenie, a choć je s t m ałem  państewkiem , je d ­
nakże na szali równowagi europejskiej znaczy 
bardzo w ie le : fcierbja jako  sate lita  rosyjski może 
gruntownie zmienić jStan rzeczy na całym b a ł­
kańskim  wschodzie 1 niezm iernie utrudnić poło­
żenie naszej m onarthji. a więc i swobodę ruchów 
środkowo-europejbkiego sojuszu; rzecz więc na­
tu ra ln a , że wszędzie — od U rału do brzegów 
A tlantyckiego oceanu — politycy z jednakowem  
natężeniem  uwagi, iuoo z mneuii uczuciami, spo­
g lądają  na niepozorny budynek belgradzki w k tó ­
rym rej wodzą serbscy radykaliści.

Zaw arcie sojuszu z Rosją uważamy dla Mi­
lana  za rzecz najm m ej m żliwą. Gdyby w istocie 
z tak ą  ofertą udał się on do Petersburga, to 
przecie tam  zruzumianoby od razu, iż nie p ań ­
stwowe, ale jego osobiste in teresa skłoniły go 
do tego kroku, że mianowicie w ten  ostateczny i 
w strętny dla siebie sposób zdecydował się r a to ­
wać swe królewskie stanowisko, party  do tego 
potężną wolą narodu. * e tersburg  zdawna wie, że 
M ilan nienawidzi cara tu  jako p tęg i, k tóra  parol 
zagięła na niepodległość jego królestwa, i jako 
państwa, które tajnie kopało pod nim dołki, fo- 
ry tu jąc  Karageorgiewicza, a jaw nie nieraz mu 
ubliżyło jako m onarsze. Taki sojusznik nie może 
być szczery i nie je s t potrzebny. Rosja również 
go nienawidzi 1 skoro taka  je s t sytuacja, że ca’y 
serbski naród żąda sojuszu z caratem , to carat 
niezawodnie postawi herbom warunek usunięcia 
M ilana, ogłoszenia regencji i oddania steru ex- 
królowej N atalii. W ięc gdyny Milan jakąkolwiek 
ofertę uczynił P etersburgow i, to niezawodnie 
spotkałby się z ogromnym chłodem i wyniosłą 
odmową. Padaj 1 — oto byłaby cała odpowiedź 
rosyjska Milanowi na propozycją, odsłaniającą 
jego  rozpaczliwą pozycją.

Abdykacja jes t, w ogóle mówiąc, cokolwiek 
praw dopodobniejsza. Milan już nieraz okazywał 
wielkie zniechęcenie do rządów, k tóre przez tyle 
la t były dR ń szeregiem ciężkich walk z narodem  
niesfornym, łatw o się buntującym  i niep litycz­
nym do najwyższego stopnia. Król ten ogromnie 
dużo zrobił dla swego państwa, powiększył jego 
granice, dał m u kodeks i adm inistrację, u tw o­
rzył wojsko na wzór europejski, postaw ił szkoły 
i uniw ersytet, drogi i koleje pobudował, słowem 
w każdym  innym narodzie zapracow ałby na sza ­
cunek i ty tu ł dzielnego, — w swoim narodzie za­
rob ił tylko na ustaw iczne intrygi i zasadniczą 
n iechętną krytykę. Więc też już nieraz w chwi­
lach rozgoryczenia mówił o abdykacji i p raw ­
dopodobieństwo jej parę razy staw ało już na po­
rząd k u  dziennym  politycznych dyskusyj. Ale je ­
steśm y przekonam , że teraz  je s t ona zgoła nie­
możliwa. Takie żelazne, w d uaiej walce zahar­
towane charak tery  nie rzucają sprawy niezm ier­
nie ważnej w samym jej początku. Jeśli Milan na 
serjo nosi się z myślą o abdykacji, to pierwej 
wyprowadzi Serbję z zam ętu, w jaki ją  wprowa­
dziła  zamyślona rekonstrukcja całego państwowe­
go ustro ju , pierwej uporządkuje stosunki, ułatw i 
pierwsze kroki m łodocianem u synowi, a potem 
dopiero ustąpi. Rozumie on bardzo dobrze, że 
najbliższy sąsiad jego królestwa, A ustrja, lubo 
sta le  prowadzi politj kę niem ięszania się do we­
w nętrznych spraw państew ek bałkańskich, jednak  
że nfa tylko jednem u M łanow i i całkiem  od­
m ienne zajm ie stanowisko, jeśli w konaku b e l­
gradzkim  zasiądzie N atalja. Patrjotyczno uczucie 
i dynastyczny interes nie pozwolą mu narazić 
S erp ji na to, żeb'- się sta ła  areną otw artych za­
pasów psnslaw izm u z zachodem.

Obie tedy wiadomości wspomniane na 
wstępie i wzięte pod rozbiór kryt.fcv.ny, okazują 
się podobuemi do bajek. Ale i faktyczny stan  
rzeczy obala ich prawdopodobieństwo. Nieza- 
przerzenie stan iśerbji w danej chwili je s t k ry ­
tyczny, lecz sp tkó j panuje tam wzorowy i duch 
podniosły, jak  zapewni ją  depesze Fol, Corr i 
R fvue de 1'Orient. Zapewne cała inteligencja 
serbska zrozum iała doniosłość chwili. R adykali­
ści postępują umiarkowanie. Do komisji weryfi­
kacyjnej wybrali siedm iu swoich i dwóch lib- ra- 
łów, lubo mogli w -b rać  samych radykalistów; 
następnie na prezesa tej komu-ji powoł li urn ar- 
kowanego Popowicza, który jest za przyjęciem 
całego projektu  nowej konstytucji bez żądny h 
zmian. Wskazuje, to, że wszocbwładne w danej 
chwili stronnictwo nak łada  cugle na  w łasne n a ­
miętności. W edług prywatnych wiad mości wszy­
scy wodzowie radykałów  pracują  nad skłon eniem , 
swi cb stronników do przyjęcia projektu konsty- 4 
tucji bez rozpraw , en bloc\ o to toczą się jeszcze ] 
spory zakulisowe, podobno bardzo gorące, ale 5 
już  to dobrze świadczy o intencjach radykali- \ 
Stów, że dla wszystkich swych rozpraw  klubowych 
uc walili tajność i z posiedzeń nawet pełnej 
skupczyny wykluczyli dziennikarzy; to znaczy, że 
nie chcą roznam iętniać opinji publicznej. Oprócz 
tego s ta ł się fakt ba dzo pomyślny dla rządu: 
na klubowem posiedzeniu liberałów, Risticz, k tó­
rego pow aga w całym kr^ju je s t niezaprzeczona 
i tak wielka, że z nią wszyscy, nawet radykaliści, 
liczyć się muszą, wystąpił jak  stanowczy zwo­
lennik nowej konstyturji, dowodził, że t z e b a  j-  
przyjąć tn  bl c i o królu, o jego najlepszych 
chęciach, rozumie i wytrawności m ó ^ ił z ogrom ­
nym zapałenc. Ta mowa, wygłoszona w naszą 
W igilją spraw iła podobno w S rh ji potężne wra 
żenie, drukiem rozpowszechniona w całym kraju, 
w zędzie była oklaskiw ana, co daje pojęcie o 
rzeczywistym usposobieniu narodu. Z tym faktem  
radykaliści liczyć się muszą

I niezawoduie się lic ą P.ister Lloyd, m ają­
cy wyborne informacje z Belgradu, zapew nia, że 
radykaliści będą jeszcze dość długo sprzeczali się 
między sobą, ale do publicznych rozpraw w skup- 
czynie nie dopuszczą dopóty, dopóki nie zgodzą 
się na to  wszyscy, żeby projekt konstytucji prże 
szedł bez zm iaa i bez drażniących rozpraw. Spo­
dziewają się oni tym sposobem stać się na długo 
panam i położenia, rządzić krajem  długi sz* reg 
ia t i faktyczuie wprowadzić w życie to, czego nie 
mogą przeprow adzić w konstytucji bez uarażenia 
kraju na katastrofę.

K ażdy, mech sobie układt. życie, jak mu 
najbardziej do gustu przypada. Dla nas, p a trzą ­
cych ze stanow iska ogólno- europejskiego, wszyst­
ko jedno ja k  się Serbja we własnym domu rzą­
dzi, byle się me zm ieniła jej postawa w konste 
lacji pań3tw -  to jedyny warunek, który zastrzega 
Austrja.

W W igilją — po zwyczaju — kolegjum k a r­
dynałów złożyło i apieżowi życzenia. K ardynał 
Saccori odczytał adres, na który Leon X III tak 
odpow iedział:

„Podczas gdy Najwyższemu Bogu podobało 
się uszczęśliwić mnie uroczystościam i , jubileuszo- 
w tnu, ciężkie położenie papieztwa nie doznało 
najmniejszej ulgi. Owszem, ono się jeszcze po­
gorszyło przez system atyczną wojnę z katolicyz­
mem prowadzoną środkam i adm im stracyjnem i i 
i prawodawczemu Przestano już nawet szanow; ć 
pobożne fundacje, na co mieliśmy dowód w po­
stępku rządu włoskiego z kolegjumi azjatyckiem i. 
P rzeszkadzano nam w najgodniejszych przedsię­
wzięciach, jak  naprzykład  w akcji przeciw afry­
kańskiem u niewolnictwu. Pozwolono sobie rzucać 
publiczne obelgi na Papieża i grozić mu. Posłu- 
g.wano się bez wyboru wszelką bronią przeciwko 
nam, ja k  gdyby tego nie doś było, że kuto co­
raz nowe wrogie ustawy. Sekciarze oskarżają Pa­
pieża, że je s t wrogiem W łoch, bo żąda przyw ró­
cenia swej władzy świeckiej, potrzebnej mu do 
należytego sprawowania duchowego urzędu z ró ­
wnym pożytkiem dla wszystkich katolickich naro­
dów ; — oskarżają nas o to, chociaż wszyscy 
Włosi, przywiązani do Apostolskiej Stolicy i dobrzy 
patrjoci, również dom agają się zwrotu naszych praw. 
Papieztwo podług tradycji swej me jest wrogiem 
Włoch, le z owszem, je s t ich moralną potęgą. 
W łoscy katolicy, dom agający się d la  nas świec­
kiego panowania, kochają swą ojczyznę więcej, 
niż wszyscy inni katolicy. Wszyscy biskupi, cały 
świat katolicki podnosi glos w obronie praw P a ­
pieża. Tu idzie o m oralne i socjalne in teresa  
chrześcijańskich społeczeństw. W tym ruchu Wło- 
chy nie dały się nikomu wyprzedzić. N iezm ier­
nie liczne pielgrzymki do Apostolskiej Stolicy ze 
wszystkich krańców włoskiej ziemi wyraźnie wska 
żują, czego się dom aga zdrowa i patrio tyczna 
opinja narodu. Ale rząd  stojący na usługach 
8ek< iarzy tłum i tę opinję coraz uowemi ustawami 
i w zaciekłości swej me zna granic. W szelako 
nieskruszoną opoką je s t ta  Piotrow a Stolica 1 
ona oprze się wszystkim atakom.*

Potem Pa «eż udzielił swego błogosław ień 
stwa wszystkim katolickim  ludom.

X

Ponieważ rosyjska pożyczka we F rancji już 
się u dała  i ca ra t zgarnął pieniądze, przeto teraz 
rząd  petersburski nie potrzebuje dłużej masko- 
w. ć swych zamiarów w ględem paryzkiej wysta 
wy. D otąd sta le  tak  się zachowywał, ja k  gcjyby 
m iał zam iar bodaj półurzędowo wziąć udział w uro­
czystości za cześć wielkiej rewolucji i cała  F ran ­
cja łudziła  się, że ukochana Rosja będzie na wy­
stawie paryzkiej. Teraz z Petersburga donoszą, 
żo rząd zabronił dziennikom  bodaj słówkiem w spo­
m inać o tem, żo w Paryżu będzie wystawa, a 
kupców zawiadomił, że nie potrzebują się przy­
gotowywać do udziału  w tej „pokojowej uroczy­
stości bo ona się bez nich odbędzie.

Je s t to m aluczka wskazówka dla w szyst­
kich, którzy czegokolwiek dobrego spodziewają się 
od Rosji.

Korespondencje.
Wiedeń 22 grudnia.

(?) Z ostatniego przed świętami posiedze­
n ia  komisji budżetowej doszły do wiadomości p u ­
blicznej skąpe tylko szczegóły; wiedeńskie dzien­
niki zbyły to posiedzenie krótko, pom inęły rze­
czy ważne, doniosłe, k tóre  i n a s  b e z p o ś r e d ­
n i o  d o t y c z ą ,  a odnoszą się do licznych 
spraw  z zakresu szkolnictwa. Pośpieszam  dla te ­
go uzupełnić te wiadomość: obszernem streszcze­
niem ustępów najważniejszych według zapisków 
stenograficznych, gdyż sprawy te żywo obchodzą 
bardzo liczne warstwy ludności.

Mianowicie z przemówienia m inistra G a u t  
s c h a  zasługuje na uwagę następujący u stęp :

„...P. poseł G n i e w o s z  w skazał na u siło ­
wania czynione w Galicji celem podniesienia n au ­
ki języka niemieckiego, oraz na popieranie ich 
w ostatnich czasach przez m inisterstwo. Chętnie 
konstatuję, że tendencje m inisterstw a są w zu­
pełnej zgodzie z usiłowaniami kraju, a będę i na 
przyszłość wszelkich dokładał starań , ażeby Ga­
licji dostarczyć potrzebną liczbę kandydatów do 
nauki języka niemieckiego. Słusznie tu  poduie- 
s io n o , że g i m n a z j a  w G a l i c j i ,  liczące
12.000 uczniów, św iadczą o niesłychanie wielkiej 
frekwencji. Uznając upraw nienie skarg  na z ł e 
p o m i e s z c z e n i e  wielu zakładów, muszę atoli 
wskazać, że właśnie budżet zapowiada cały sze­
reg nowych budowli dla szkół średnich i że zna- 
czute więcej jeszcze je s t w projekcie. U żalano się 
tu  także na małe ryczałty przyznawane d y r e k t o ­
r o m;  będę się s ta ra ł objawionym iżyczeniom za- 
dosyć uczynić. Co <lo projektu t w o r z e n i a  n o ­
w y c h  g i m n a z j ó w  w Galicji, to tem się pil­
nie zajm uję, nie mogę jednak  nie wyrazić życze­
nia, żeby się w tym kraju  więcej niż dotąd  zej 
mowauo mnożeniem szkół wydziałowych*.

M inister G a u t s c b  mówił dalej o m e t o ­
d y c e  w n a u c z a n i u  j ę z y k ó w  k l a s y c z ­
n y c h :  „Sprawa ta  tworzy osnowę rozporządze­
nia mego z dnia 1 lipca 1887, a rozporządzenie 
to zarówno w praktyce i w nauczaniu przyniosło 
już korzyści, jak również pobudziło do uk ładania  
nowych książek szkolnych. Można się przeto spo­
dziewać, że wkrótce nastąpi polepszenie dotych­
czasowej metody i książek. Nie należy się jednak 
obawiać, żeby ministerstwo zezwoliło na ograni­
czenie nauki klasycznych języków, k tóra  tworzy 
podstawę całego plauu uaukowego gimnazjów. Co 
do n a u k i  h i s t o r j i  muszę zwrócić uwagę, że 
kw estia obszerniejszego - bram a historji cywiliza­
cji z wielką ostrożnością musi być roztrząsana, 
gdyż w tej mierze zapatryw aaia ludzi fachowych 
bardzo się różnią.

Przechodząc do wielokrotnie podnoszonej 
sprawy p o l e p s z e n i a  s t a n o w i s k a  s u  
p l e  n t ó w , mogę oświadczyć, że m inisterstwo 
z własnej inicjatywy wystosowało pytacie to 
do szkolnych władz krajowych odnoście do obo­
wiązującego obecnie roz orządzenia — i o c z e ­
k u j e  o d  n i c h  p r o p o z y c y j .  Przy odno­
wieniu rozporządzenia będzie się m inisterjum  
starało  usunąć to, co jest złem  i życzenia pp. 
sujdontów możliwie zadow olnić, ew entualnie 
wnieść projekta właściwe do parlam entu  Co do 
wykształcenia kandydatów  nauczycielskich, to je ­
stem również zdania, że pewne ulepszenia są 
konieczne".

Z uwag, czynionych przez posłów, zasługu ­
ją  na podniesienie następujące posła d ra  
R u s s’a : „K lasyczne wykształcenie Dależy utrzy­
mać i bronić g o ; lecz naukę łaciny i greki na­
leży traktow ać tylko z tego h u m a n i s t y c z ­
n e g o  stanow iska; wszystkie zbyteczne gram a­
tyczne i syntaktyczne utrudnienia nal- ży usunąć, 
a przedewszystkiem obszerne książki o nauce 
form jęzjkow ych łacińskich i greckich. G ram aty­
ki C urtiusa i Schm idta zaw ierają jeszcze mnóstwo 
treści zgoła niepotrzebnej a tak  trudnej, że 
przypuszczają nierównie większą bie. łość i w pra­
wę w technice myślenia, niż to u uczniów gim- 

5 nazjalnych może mieć miejsce. Stosuje się to 
szczegó nie do logicznych definicyj syntaksy, do 
tuzina różnych mo.dyfikacyj i wyjątków. Powitać 
więc możemy z radością zapowiedzianą przez p. 
m inistra zm ianę na tem polu.

„Podnieść tu  jednak muszę, że w szkołach 
zupełnie mylnie postępu ją , gdy każą dzieciom 
tłóm aczyć z ojczystego języka na klasyczne języ­
ki. Należy uprawiać tylko płynne czytanie i ro ­
zumienie klasyków, do czego wcale takich tłó- 
m aczeń nie potrzeba. Ocenianie postępu z liczby 
błędów w zadaniach jest po prostu nonsensem. 
Znowu h isU rja  je s t  dotąd nazbyt nauką o kró­
lach, bitwa: h i t. p. Tymczasem należy uczyć 
rozwoju narodów i ich cyw ilizacji, rozwoju ludz­
kich społeczeństw. Jeszcze muszę i na to zwró­
cić uwagę, że w rozm aitych okręgach szkolnych 
rozm aite panują pedagogiczne zapatryw ania. 
Owóż byłyby pożądane zjazdy inspektorów dla 
wzajemnego porozum ienia się i d la jednolitości 
szkół, żeby przy przejściu z jednej do d ru ­
giej, nie m ieli uczniowie tylu trudności, co 
teraz".

Są to uwagi praktyczne, głęboko przez spo­
łeczeństwo wszędzie odczuwane.

Wiedeń 24 grudnia.
W czoraj o godz. 4 po południu w lokalu 

stowarzyszeuia polskiego „Zgoda" odbyła się po 
raz pierwszy w W iedniu piękua uroczystość 
„Gwiazdki" dla dzieci zam ieszkałej tu ta j kolonji 
polskiej. U rządzeniem  zajmowali się głównie ks. 
dr. A. Krechowiecki, słynny kazuodzirja , oraz pp. 
Dobrowolski, Kłoskowski Mikulski, prof. Truga- 
Lewicki 1 hr. Łoś. Malarz- dekorator p. Mikulski 
ustaw ił czarujące jase łka , w których m ałego Je- 
zusika o taczał lud polski ze wszystkich stron 
naszej ojczyzny, L itw ini i Rusini w swych na j­
rozm aitszych charakterystycznych strojach. Nie 
zapom niał m alarz też o tradycyjnym  Słowaku 
olejkarzu i pachoiarzu żydzie, którzy wespół z ca­
łym ludem stawili się u żłobka nowonarodzonego 
Pana uad  Pany. Obok „Jasełek" wznosiły się m a­

lowniczo ubrane i rzęsiście oświetlone dwie choin­
ki, obwieszone podarkam i dla dzieci. O sute 
obwieszenie drzewek s ta ra ły  się panie polskie tu 
tejsze, które nie zapom niały także i o ubogiej 
dziatwie, dla której przeznaczone były podarki w 
przedm iotach nieźbędnego użytku, ciepłej odzieży 
itp. Obok prezentów w łakociach i zabawkach o- 
trzym ało każde obdarzone dziecię także jakąś 
ładną książeczkę do czytania, oraz piękne obraz­
ki. Powszechną radość wśród m łodocianej rzeszy 
wywołał rozdany karton z wierszykiem W ładysła­
wa Bełzy, nadesłanym  ze Lwowa. Artystyczną 
winietę tego kartonu, przedstaw iającą choinkę wy­
rysował znany arty sta  m alarz p. Tadeusz Ryb- 
kowski. W ierszyk ten, zatytułow any „Do dzieci 
na obczyźnie," zawiera życzenie, ażeby dziatkom 
polskim, rozprószonym  na obczyźnie gwiazdka 
równie pięknie i wesoło świeciła ja k  w kraju  i 
kończy się strofam i:

Cieszmy się wspólnie, bądźm y weseli,
Niech nik t radości nie ćmi,

Bo i nad wami krążą snieii,
Co wciąż czuwają nad dziećmi.

Co się w niewinnych snach dziatkom  jawią,
Gdy śnią o Bogu i raju...

1 tak  w tej chwili wam błogosławią,
Jak  naszym dziatkom  tu, w kraju.

Dzieci zgrom adzone przed jasełkam i, odśpie­
wały najpierw  dwie k o len d y : „W żłobie leży" i
„Lulajże Jezuniu" — następnie dziewczynki wy­
głosiły wiersze zastosowane do odbywającej się 
uroczystości. Po obdarowaniu dziatwy przemówił 
ks. dr. Krechowiecki, dziękując w jej im ieniu p a ­
niom, k tóre za ję ły  się urządzeniem  pierwszej u- 
roczystości gwiazdkowej i rzucił przy tej sposo- J 
bności myśl założenia szkoły polskiej dla biednych 
dzieci pozbawionyen ojczystego nieba, wzywając 
obecnych ziomków, aby mu do urzeczyw istnienia 
tej myśli pomocną podali rękę.

Uroczystość ca ła  w ypadła bardzo pięknie i 
zdaje się, że odtąd wpośród kolonji polskiej tu ­
tejszej stanie się tradycyjną.

Y .  1 x 0 ł a  p o l s k i e g o .

Od sek re ta rja tu  K oła poselskiego polskiego 
otrzym aliśm y następujące spraw ozdacie z posie­
dzeń a Koła polskiego z dnia 16 grudnia b. r.

Na porządku dziennym s ta ł budżet m ini­
sterstw a oświaty.

Przed przystąpieniem  do porządku dzien­
nego p. Abrakamowicz podniósł w dłuższem  p rze­
mówieniu, jaao  sprawę naglącą, kwesiję propiua- 
cyjną. D otąd uchw ała sejmowa, mocą której mi- 
łjon przyznany ustaw ą wódczaną na odszkodowa­
nie uprawnionych, m a być przelany do funduszu 
propinacyjnego, nie uzyskała sankcji. W dłuż 
szym przeto wywodzie wyraża mówca konieczność 
ażeby Koło wywarło nacisk, celem uzyskania sa n ­
kcji dla tej uchwały Sejmu, względnie żeby przed 
zebraniem  się Sejmu, który ma obradować nad 
sprawą propinacyjną, stanowisko rządu, czy się 
na tę  uchwałę godzi, czy nie, było wiadomem. 
Dla tego wnosi, ażeby Koło wysłało deputacje do 
prezydenta m inistrów hr. Taaffe, któraby żądała  
jak  najrychlejszego przedłożenia uchwały sejmo­
wej o użyciu miljona do najwyższej sankcji. Po­
rusza  dalej, inne uchwały sejmowe w tejże sp ra ­
wie, jed n ak  wniosku w tym kierunku nie stawia.

P. R u t o w s k i  sprzeciwia się jedno stro n ­
nemu wysuwaniu tej częśó  uchwały sejmowej, o 
użyciu miljona. Jako  zwolennik całkowitego osta­
tecznego załatw ienia sprawy propinacyjnej na naj- 
bliżstym  Sejmie nie chciałby, żeby same sankcjo 
nowanie ustawy o ro zd z ia le  m iljoD a, m ia ło  być 
uważane za jak iś naby tek ; przeciwnie d la  nie­
których posłów m ógłb y  się wytworzyć precedens, 
że w ystarcza  rozp orząd zić  w ten sposób m iljonem  
i właściwe rozw iązan ie  kw estji propinacyjuej by 
przepaść m ogło .

N adto ustaw a o stałem  przelewaniu miljona 
do funduszu propinacyjnego i rozdziale według 
klucza, wskazanego ustawą z roku 1875. byłby 
w najwyższym stopniu niesprawiedliwą. Są wa­
żniejsze, kardynalne żądania, wspólne wszystkim 
projektom  wy kupna propinacji wyrzeczone w u- 
chw ałach Sejmu, jak  uzyskanie praw a poboru 
opłat licencyjnych i op ła t konsumcyjnych.

Należy więc albo z całym naciskiem  dom a­
gać się o uzyskanie tego wszystkiego, co po trze­
bne dla załatw ienia całej kwestji propinacyjnej, 
albo K oła nie angażować w jednostronną akcję 
za jednym  szczegółem podrzędnym , co do tym • 
czasowego p rzelan ia  jednego m iljona do fundu­
szu propinacyjnego. Gdyby co do tego sankcji 
nie było, to  Sejm będzie wiedział co postanowić.

P. C h r z a n o w s k i  także uważa za p ier­
wszy obowiązek K oła popieranie uchwał Sejmu, 
dom aganie się ich sankcji, winno się to dziać 
jednak  w duchu uchw ał Sejmu. Otóż Sejm uchw a­
lił w tej sprawie szereg postulatów  a uchw ała o 
przelaniu m iljona tymczasowo do funduszu p ro ­
pinacyjnego jest tylko jednym  szczegółem. N ale­
ży więc dom agać się wszystkiego i łącznie, nie 
wyrywać zaś z uchwały sejmowej jednego szcze­
gółu, bo by to tylko osłabiło  akcję Sejmu, który 
uchwałam i swemi orzekł wyraźnie, że chce wy- 
kupna propinacji, bez szkody uprawnionych bez 
ryzyka dla kraju. W duchu Sejmu więc należy 
domagać się uzyskania tego, co je s t warunkiem  
rozw iązania całej sprawy. Można więc tylko ł ą ­
cznie sta rać  się o przeprow adzenie wszystkiego, 
inaczej wielu, gdyby m iało rozporządzenie co do 
miljona, myślałoby, że wszystko inne już me po­
trzebne. Staw ia więc wniosek, ażeby Koło upo­
m niało się o wszystko to, co Sejm wskazał.

Po przemówieniu p. Żuk-Skarzewskiego za­
b ra ł głos p. Madeyski popierając wywody Ru- 
towskiego i Chrzanowskiego przeciw  wyrwaniu je ­
dnego szczegółu z uchw ał Sejmu, coby było 
wbrew Sejmowi, i rów nałoby się działaniu  Koła 
na własną rękę.

Sprzeciwia się więc stanowczo wnioskowi 
! p. Abrahamowicza, popiera zaś w zupełności

wniosek p. Chrzanowskiego, który w tej spraw ie 
zajął jedynie możliwe stanowisko, dom agając się 
łącznego staw iania całej kwestji. Z życzeniami 
K oła należy się udać nie tylko do prezydenta 
ministrów ale także do m in istra  dla Galicji.

P. Abrahamowicz odpowiada poprzedniem  
mówcom wyrażając obawę, żeby rząd  przez od­
mowę sankcji ustawie o przelaniu  miljona nie 
postaw ił Sejmu w pozycji przymusowej, i w ten  
sposób niechciał narzucać warunków. Obawia 
się też, żeby kom petencja Sejmu co do rozporzą­
dzenia miljona zastrzeżona w ustaw ie wódczanej, 
nie została  zakwestjonowaną Nie jest przeciw po­
p ieran iu  sprawy opłat, ale w pierwszym rzędzie 
naieży sta rać  się o sankcję ustawy co do roz­
porządzenia miljonem.

Prezes Koła Jaw orski p rzedstaw ia ja k  n a ­
leży w myśl uchw ał sejmowych postąpić. Należy 
dom agać się u rządu ażeby tenże wykupno pro­
pinacji umożliwił, wykupno bez szkody dla u p ra ­
wnionych, bez ryzyka dla kraju.

Rozwiązanie te j sprawy zależy od uzyska­
nia środków wskazanych przez Sejm, op ła t i do­
datków konsumcyjnych. Gdy stoimy w przede­
dniu zebrania Sejmu, który spraw ą wykupna pro­
pinacji m a się zająć, po trzeba ażeby wiadomem 
było, czy na  te  środki rząd  się godzi. W ścisłym 
związku z tem  je s t sankcjonowanie ustawy co do 
tymczasowego przelania m iljona do funduszu p ro ­
pinacyjnego. W tym duchu w danym razie  go­
tów przedstaw ić rządowi życzenia Koła.

Na tak ie  postaw ienie przez przew odniczą­
cego kwestji godzi się Rutowski i Chrzanowski.

Przem aw iają jeszcze Abraham owicz, który 
zm ienia swój pierwotny wniosek ja k  następu je : 
„Koło upoważnia prezydjum , by prezesow i m ini­
strów i m inistrowi dla Galicji przedstaw iło żąda­
nie K oła w myśl przem ówienia p. Jaworskiego.* 
Po przemówieuiu p. Alfonba Czajkowskiego, 
który nacisk k ładzie na sankcjonowanie ustawy 
o miljonie jako będącej na pierwszym planie, 
pp. Rutowski i Chrzanowski oświadczają się prze­
ciw wysuwaniu jednej lub drugiej uchwały Sej­
mu, gdyż one są rów norzędne. Poczem  Koło je ­
dnomyślnie uchw ala upoważnić prezydjum  K oła 
by prezesowi m inistrów i m inistrow i dla Galicji 
przedstaw iło całość żądań wyrażonych w uchwa­
łach  S e jm u , żądając umożliwienia załatw ienia 
sprawy propinacyjnej, przez przyzwolenie na 0- 
p ła ty  szynkarskie i opłaty konsumcyjne, tu d z ie t 
sankcjonowanie ustawy o tymczasowem przelan iu  
m iljona do funduszu propinacyjnego.
~  Przystąpiono do dalszych obrad nad  budże­
tem m inisterstw a ośw iaty : s z k o ł y  ś r e d n i e .  
Pos. Yayhinger staw ia i uzasadnia następujące 
wnioski •

1) Członkowie komisji budżetowej m ają się 
zapytać m inistra oświaty, czyby nie uw ażał za 
stosowne zaprowadzić w wyższych klasach szkół 
średnich nauki m usztry wojskowej i s trzelan ia  do
tarczy, celem ułatw ienia jednorocznym  ochot­
nikom wojskiwym złożenia egzam inu wojsko­
wego.

2) Wys Koło raczy wysłać deputacje do 
m inistra oświaty z żądaniem  pomnożenia ilości 
gimnazjów w Galicji, a mianowicie utworzenia 
wyższego gimnazjum w Nowym Targu.

Do ostatniego wniosku p. V ayhingera p ro ­
ponuje p, Chrzanowski -dodatek: „D eputacja upo­
rani się także o przyrzeczone założenie czw ar­
tego gim nazjum  w Krakowie lub na Pod­
górzu."

Nadto pos Chrzanowski stawia i motywuje 
wniosek sam oistny : „M inisterstwu oraz komisji
budżetowej należy przedstaw ić konieczną potrze­
bę postawienia budynków dla pom ieszczenia 
dwó h gimnazjów krakow skich Sobieskiego i św. 
Jacka umieszczonych fatalnie w wynajętych loka­
lach i przedstawić, że skapitalizow anie czynszów 
wydawanych coroczuie na wynajęcie fatalnych lo ­
kalów byłoby dostatecznem  na postawienie bu­
dynków. Żądanie to przedstaw i deputacja m ini­
sterstwu, a członkowie komisji budżetowej poruszą 
je  w komisji budżetow ej."

P. ks. Chotkowski wnosi uznanie sprawy 
gimnazjum w Podgórzu za nagłą.

P. Sawczyński sprzeciw ia się w obszernem  
przemówieniu pierwszemu wnioskowi p. Vayhin- 
gera co do wprowadzenia m usztry do s z k ó ł; toż 
samo p. Rutowski. W niosek p. Y ayhingera zostaje 
uchylony.

P. Sawczyński wnosi na podstawie petycji 
m iasta Przem yśla, ażeby prócz fatalnych budyn­
ków gim nazjalnych w Krakowie, podnieść grożące 
zawaleniem się pomieszczenie budynku szkolne­
go w Przemyślu i domaga się nowego b u ­
dynku.

P. Rutowski popiera wnioski 00 do powięk­
szenia liczby gimnazjów w zachodniej części k ra ­
ju , wskazuje jednak na nadzwyczajny niedostatek  
gimnazjów we ws -hoduiej części i staw ia w nio­
sek, ażeby dom agać się także w myśl uchwały 
Sejmu gimnazjom w Buczaczu. Co do pomno­
żenia szkół przypom ina fatalne pom ieszczenia 
szkoły realnej w Krakowie.

P. ks. R aczka stawia w niosek : Wys. Koło 
poleca swoim członkom komisji budżetowej upo­
mnieć o załatw ienie uchwały Rady państw a, ty ­
czącej się dodatku 3,150 zł. ze strony m iasta 
Rzeszowa na u trzym anie gimnazjum rzeszow ­
skiego.*

P. Niemczynswski stawia wniosek „komisja 
budżetowa postara  się o uchwalenie pozycji złr.
60.000 na budynek dla gim nazjum  I \  we Lwo­
wie.* W yjaśniono, że pozycję taką  sam rząd  
prelim inuje w tegorocznym  budżeeie W Bprawie 
taktycznego postępow ania co do potrzeb na  polu 
szkolnictwa przem aw iają pp. Kobrzyński, H ausner, 
w dłuższem  przemówieniu pp. Chrzanowski, Czar­
toryski, Yayhinger, Chotkowski, poczem wywią­
zała się d ługa dyskusja co do dotychczasowej 
tak tyki w sprawie potrzeb k ra ju  na polu sądo­
wnictwa, w której b rali udzia ł pp. Lewakowski 
Karol, M adeyski, Bobrzyński dla sprostow ania

1 mylnych wieści, rozsiewanych po dziennikach. Le­
wakowski Karol: P. M adeyski dom aga się, ażeby 
sprostow anie znalazło miejsce w komunikacie
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K oła.' P. Rutowski J spodziewa się, że Koło nie 
weźmie aa złe, jeżeli członkowie komisji budże­
towej znajdą właściwą dnogę dla publicznego 
trak tow ania  tej sprawy, poczem p. Madejski 
swój wniosek cofa. Koło uchw ali zostawić za ła­
tw ienie tej sprawy członkom komisji budżetowej 
i redakcyjnej. P rzystąpiono do głosowania. Koło 
uchwala drugi wniosek p. Y ayhingera, przyjm uje | 
obydwa wnioski p. Chrzanowskiego, wniosek p. 
Rutowskiego, p. Sawczyńskiego, ks. Runzki i p. 
Niemczynowskiego. Wniosek p. ks. Chotkowskiego 
załatw iony przyjęciem  wniosku p. Chrzanow­
skiego.

Na porządku dziennym s z k o ł y  p r z e ­
m y s ł o w e ,  Pos. Y ayhinger staw ia i uzasadnia 
w niosek: „Członkowie komisji budżetowej zwrócą 
uwagę m inistra oświaty na niestosuukowy ro z ­
dział funduszów na szkoły przemysłowe i facho­
we z wielkiem pokrzywdzeniem G a lic j."  — Pos. 
ks. Czartoryski po dłuższem przemówiemu stawia 
w niosek : Członkowie komisji budżetowej moją w 
komisji poprzeć żądania, postawione i uzasadnio­
ne w m em orjale komisji krajowej przemysłowej 
w odnośnym dziale, ew entualnie dążyć do tego, 
ażeby rząd  zażądał kredytu dodatkowego." — 
Pos. Chrzanowski popiera wniosek ks. C zartory­
skiego i proponuie dodatkowo: „Należy poruszyć 
sprawę zak ładania  w Gali ji szkół przem ysło­
wych." — Pos. Rutowski popiera postulaty ob­
ję te  cennym m em orjsłem  krajow ej komisji dla 
spraw przem ysłu i stawia wniosek: „Komisja b u ­
dżetow a starać  się będzie o podwyższenie do ta­
cji m iejskiego muzeum we Lwowie z 1000 zł. na 
3000 zł. oraz dla miejskiego muzeum w Krako 
wie o wstawienie w budżet 1000 zł — Przem a­
wiają jeszcze pp C zartoryski, Gniewosz, Niem- 
czynowBki, R ut -wski, Chrzanowski, poczem Koło 
wszystkie wnioski w spraw ie szkół przem ysłowych 
uchwaliło.

M a ł y  F e  j  l e i  o n ,

Objawy kabalistyki.
Jest w znanych Berlioza Soi* ecs dc Vorche­

str u kilka ciekawych kartek, poświęcony, h uwa­
gom nad tą  właściwością muzyki, dzięki której 
jedna i ta  sama myśl muzyczna rozmaitych do­
puszcza wyjaśnień. Wywód swój popiera Borlioz 
Canonem  pod który kolejna hymn nabożny i pi­
jacką śpiewkę podkłada, pozostawiając wybór 
pomiędzy temi dwiema równie debremi interpre­
tacjami.

Podobnego doświadczenia dokonał i nasz
Żeleński z mazurkiem Chopina. Tam, gdzie Kor­
nel Ujejski widzi noc księżycową, step rozległy, 
a na nim pasących stado „koniuchów" i c«ły
dramat pastuszy, wprowadza na3 Żeleński do 
wiejskiej chaty w chwili, gdy w niej wrą swary 
powaśnionego chłopskiego stadia.

— Takżeś psysed na cas, a zkądze powracas?
woła żona, witając męża, który zabawiwszy

się gdzieś w karczmie, wraca do domu widocznie 
podchmielony.

Chłop słucha z początku wyrzutów swej 
wygadanej połowicy w milczeniu. Powoli jednak­
że zaczynają go gniewać sarkania napastliwej 
małżonki. Obrażony w swej dumie, odpowiada 
jej w drugiej części kilkoma basnwemi akordami, 
starając się uspokoić zagniewaną. Wreszcie, nie 
mogąc z nią trafić do ładu, ucieka się do argu­
mentów... ad muliercm.

— Oj Jeziuniu, Jezuleńku ! — zawodzi potur­
bowana, a lament jej płynie przez całe tr io, gdzie 
tony zdają się naśladować jękliwy płacz naszych 
chłopek.

Po tej burzliwej scenie godzą się strony 
wojujące i na tern przykładnem allegro kończy 
się ten wesoły obrazek tak odmienny od ele- 
gji, którą Kornel Ujejski, pod ten sam utwór po­
dłożył, a jednak - równie dobrze uzupełniający 
myśl muzyczną szopenowskiego mazurka.

Ta nadzwyczajna g ętkość formy, czyli in- 
nemi słowy ten dar uogólniania uczuć nvszych i 
myśli, jest wyłączną właściwością muzyki, którą 
słusznie nazwać można algebrą naszych psychi­
cznych wrażeń... Jest to najbardziej zmysłowa, 
a zarazem najbardziej idealna ze wszystkich 
sztuk; najbardziej zmysłowa, gdyż widzimy jei 
oddziaływanie nawet na.zw ierzętach; najbardziej 
idealna, bo ma głąb taką i znaczenie tak ogólne 
że każdy umysł, wedle nastroju, w jakim się 
znajduje, dosłuchać się w niej może tego, co na­
strojowi jego najbardziej odpowiada.

Inaczej ma się rz- cz w architekturze, rzeź­
bie, malarstwie i poezji. Tutaj podaje artysta 
widzowi lub słuchaczowi myśl gotową, wcieloną 
w kształty wyraźne i w formę ściśle do przed­
miotu zastosowaną. Oczywista rzecz, iż wrażenie 
jakie widz lub słuchacz odniesie, będzie zależ- 
nem od jego umysłowego przygotowania i na­
stroju, ale im doskonalszy będzie utwór, tem 
więcej będzie posiadał cech ?namienuych, tem 
też wyraźniej wystąpi w nim myśl autora, tak, 
iż jej w sposób odmienny tłumaczyć niepodobna.

Wtźmy za przykład interpretację Canonn 
Berlioza lub szopenowskiego mazurka, o których 
poprzednio mówiłem, i wyobraźmy je sobie bądź 
to opowiedziane słowami, bąuź też przedstawione 
plastycznie. Każdy z powstałych w ten sposób 
utworów będzie miał z natury rzeczy cc-chy zn a­
mienne tak wyraźne i odrębne, że hymnu re li­
gijnego z pewnością nikt nie weźmie za bachiczną 
piosenkę, ani też w d. i macie pastu-zuym nie u j­
rzy kłótni chłopskiego stadia. A jednak te tak 
różne tematy dadzą się, jak  widzitliśmy, opowie­
dzieć muzycznie w sposób jednak’.

Zasadniczej tej różnicy nie należy przy 
ocenie dzieł artystycznych nigdy spuszczać z oka. 
Zdarza się wprawdzie w 1 teraturze naszej spot­
kać z utworami lub wyrażeniami, które nie po­
siadają tych odrębnych cech , wszelakoż będą 
to zawsze jeno utwory poronione. Gdy jedna z 
współczesnych nam poetek nazywa księżyc , du­
chem poku nym", to niepodobna nam widzieć 
w tem nic innego, jak  tylko „słowa k tó re — jak 
przy innej sposobuości Spencer po.nada — nie 
dają się na myśl przetłumaczyć."

Ale nietylko u na-i zdarzają się poetom takie 
wypadki. Nikt z pewnością nie zap zeczy talentu 
wielkiemu CorueilleW i. M mo to wątpię, by się 
ktoś znalazł, któryby się mógł pochwalić, iż po­
ją ł  dokładnie myśl autora w następującej apo­
strofie Tytusa do Bereniki:

Faut-il mourir, Madame, et si proche du terme!
Vortre illostre in-onstanec est-elle eneor si ferme
Qae les restes d’uu feu qae j’avais cru si fort
Pmssent dans ąaatre jours se promettre ma m ort!

Powiadają, iż sławny aktor Baron, mając 
odtworzyć rolę Tytusa, a nie mogąc zgryść tego 
twardego orzecha, udał się do autora z prośbą
0 wyjaśnienie tego ustępu.

— Jak to l — zawołał poeta — jesteś-że pau 
pewnym, że to ja napisałem  te w iersze?

— Nie inaczej.
Wtedy zaczął (Jorneille przekładać zdania

1 Słowa, me mogąc z nich wykrzesać jaśniejszej

myśli, aż wreszcie znużony zwrócił rękopis au to ­
rowi.

—  W ygłoś to pan ze szlachetnym  patosem  — 
rzecze. —  Ira mniej to  ludzie zrozum ieją, tem 
bardziej będą podziwiali.

Podobną rzecz opow iadają o sławnym hisz­
pańskim  poecie, Lopez de Vega, który, zapyty 
wany przez biskupa Belley o znaczenie pewnego 
sonetu, przyznał otwarcie, że nie wie wcale, co 
napisał.

W szystko to  są jednak dziw adła literackie, 
z których miary wcale brać nie można, n iezbi­
tym albowiem pewnikiem je s t to, co się wyżej 
już o poezji powiedziało, a mianowicie, że z n a ­
tury  rzeczy już wypływa, iż utwór poetycki, im 
doskonalszy, tem  więcej posiada odrębnych cech 
znamiennych, tem  jaśniej myśl au to ra  wyraża i 
tem  mniej może być odmiennie pojmowany.

Pr-wniki te sta ją  mi zawsze na myśli, ile ­
kroć zdarzy mi się spotkać z kom entarzam i do 
mickiewiczowskich utworów. Rzekłoby się, że ar- 
cymistrz naszej poezji, którego głównemi p rzy ­
miotami były jasność i prosto ta, pisał niezrozu 
m iałe jakieś apokalipsy, , tak ie  się u nas codzien 
jawi mnóstwo „wyjaśnieńI" jego dzieł, tych dzieł 
właśnie, które się obejść mogą snadnio bez ż a ­
dnego wyjaśnienia. . ^

Epidem ja ta  je s t u nas r.ową i w zrasta w 
miarę tego jak  się oddalam y od czasu kiedy two 
rzy ł Mickiewicz. W spółczesno mu pokolenie nie 
pytało  wcale o myśli jakoby ukryto w jego p ie ­
śniach, nie dopatryw ało się alegorji w każdym 
jego utworze. W y-tarczała mu myśl poetyczna, 
k tó rą  mu poeta w formie już gotowej podawał, a 
jednak  przypuścić należy, że pokolenie to  — oży­
wione temi samemi prądam i uczuć i myśli — na j­
lepiej pojmowało i rozumi-iło swego barda.

Ze wszystkich zaś dzieł z okresu poetyckiej 
twórczości Mickiewicza jt  den tylko ustęp w „Dzia 
dach* był poczytywany za niejasny. Mam tu na 
myśl monolog księdza P iotra, którego wyrazy 
„A imię jego czterdz eści cztery" dawało — m ia ­
nowicie towiańszczykom — pockop do fantastycz­
nych kom- ntarzy.

Ci jednsk , którzy się na rzc z tę  zapatry ­
wali tylko ze stanowiska zdrowej literackiej kry 
tyki, wiedzieli że słowa te, włożone w usta świę 
tobliw rgo ka[ łuna byty tylko szczegółem chara 
k t rystyczriym, że Mickiewiczowi, gdy to pisał, 
chodziło o nic więcej jak  tylko o zaznaczenie, że 
ksiądz P io tr oddaw ał się (zbytnio może) roz­
myśl rniom nad apokalipsą z której wyrażenie to 
z d iie  się być zapożyczonem. Za takirn wywodem 
zdr.je się przem awiać sarkastyczne pytanie złego 
d u ik a : „Czy wiesz, co w apokslipsie znaczy ta  
bestja?"

Wziąwszy to  proste literack ie wyjaśnienie 
pod rozwagę, podziwiać musimy subtelność ch a ­
rakterystyki, z jak ą  nam tu poeta za jednym  za 
chodem  m aluje księdza P io tra  i złego ducha. — 
Podstępny szatan  znając słał ą stronę kapłana, 
kusi go poduiaeając jego ciekawość. 'Ten jednak 
szczegół tłum aczy nam czcigodnego spowiednika 
i staw a postać jego przed oczjm a naszemi żywą. 
widomą, dotykalną. Widzimy stąd , jak ą  krzywdę 
w yrządzali artyście ci, którzy nie rozum iejąc jego 
a rty -tyczny  h iutencyj , chcieli się w monologu 
księdza P io tra  dopatryw ać jakiegoś m istycznego 
proroctwa.

W ten sam b łąd  popadają kotr.entatorowie 
M kiewicza, którzy poza gotową myślą jak ą  nam 
w utworai h swych m istrz niem al zaw-ze przynosi, 
ebeą się gwałtem  dopatrzyć jak ie ,ś  innej wrzeko- 
mo ukrytej myśli. Weźmy np. „F a ry ia " . Znaną 
je s t niewątpliwie czytelnikom egzegeza tego poe­
m atu, wedle której zu ihw aly  jeździec je s t wcie­
leniem  najbardziej krańcowego id; alizmu, pełnym 
bezm iernego egoizmu i bmy aw anturnikiem  itd . 
tak, iżby się wedle tego zdaw ało, że Mickiewicz 
w 'ym  poemacie n ra ł  satyryczne intencje na oku.

Panowie Chmielewski i Próchnicki pojm ują 
tg rzecz inaczej. W „Parysie" wid ą  oni rycerza 
nowej (dlaczego nowej?) idei, k tó iy  zwyciężyć 
mu3i mnóstwo przeszkód, zanim do colu swego 
dobiegnie. Oazs, głazy pilnujące granic pustyni, 
sęp, obłok, kościotrupy starożytnej karaw any, hu 
ra g .n  wreszcie m ają wyobrażać przeszkody, jakie 
rycerz id u potyka na drodze.

Do tych dwóch wyjaśnień przybyw a obecnie 
trzecie. „F aiys" nie w yobrrża już według niego 
ry i-rza nowej idei, lecz ludzkość c a łą , walczącą 
z przeszkodam i w odiviD zuym swym pochodzie 
ku dobrem u, ku prawdzie, ku św iatłu ku sp ra­
wiedliwości. C harak teiysiyka przeszkód stojących 
postępowi temu na zawadzie rozw inięta je s t w 
s_ osób odpowiedni tomu założeniu.

K tóreź z tych trzech „wyjaśnień" wchodzi 
najlepiej w ramy mickiewiczowskiego poem atu? 
W szystkie trzy są równie dobre, jeżeli weźmiemy 
pod rozw agę jeden  tylko moment u tw oiu : pochód 
naprzód  i zapory k tó re  temu pochodowi sto ją na 
przeszkodzie. W szystkie trzy  wszakże chrom ają 
j dnako, jeżeli dalszych podobieństw  szukać bę 
dziemy poza tym jedynym momentem.

N asam pr; ód nie wiemy wcsle, jak a  myśl 
niesie F arysa  przez pustynię , i dlatego nie mo­
żemy go pasować na rycerza żadnej nowej idei, 
ani też postaw ić go na pręgierzu  pod zarzutem  
egoi. mu, dla którego, prawdziwie nie wiem już 
kogo i co poświęcił.

Powtoi nie możemy się dopatrzyć żadnej
anałogji m iędzy biegiem Farysa a cywilizacyjnym 
pochodem ludzk ń c i; ostatn i bowiem jes t owocem 
drobnych codziennych wysiłków, k tóre  często u 
bo znie i nieświadomie sk ładają  się na budowę 
wielkiego cywilizacyjnego dzieła, a nie zuchwałym 
lotem Beduina.

C harakterystykę przeszkód pomijam już zu­
pełn ie  ta  bowiem usuwa się z pod krytyki. N a­
wiasem tylko powi< m, że w dl9 p. Próehi iekiego 
ma sęp — który w błęk it ucieka i z daleka wi­
dnieje jako plam ka s-mra, wielkości w ióbla, mo- 
tyła, kom ara — przedstaw iać samolubów, co dla 
wł-isnej korzyści na zatracenie innych czyhają; 
obłok w yobriżać ma współzawodnika, k:óry może 
na innem  polu (sic), ale do pcdobm go oclu zm e- 
rza, a oaza w której palm a ziel na z cieniem i 
i wocern czeka, ma być wyobrażeniem domowego 
ogniska, czekającego praw dopedobm e na rycerza 
nowej idei „z wr ńcem z barszczowych uszów i 
boćwiuy". Jak  się tam  w niebie cieszyć musi 
Mickiewicz, widząc jak mu tu  na ziemi burnus 
F a iy sa  ła ta ją  fartuchem  klucznicy z Sopltcowa, 
jejm ość pani Kokoszyńskiej z domu Indykowi 
czówny

Nie mam m c przeciwko panom kom entato­
rom. W iadomo przecież, że naw et tak i genjusz 
ja k  Newton zajmował się komentowaniem apoka­
lipsy. To prawda, że się tej pracy oddaw ał do­
piero w stare ści i że się w wyjątkowych znajdo­
wał w arunkach. Niemiecki poeta Thiimmel powiada 
o nim dowcipnie, że rozszerzając światło, prclnosił 
wszysikie zasłony z wyjątkiem jednej, i że zmie 
lzywszy i zważywszy wszystkie świetlane globy, 
nie zapoznał się nigdy z tem i półkulam i właśnie, 
k tóre  — aczkolwiek nie świecą — najpowszechniej 
znane są  na ziemi.

Mam tedy najgłębszy szacunek dla panów

kom entatorów ; podziwiam spryt z jak im  w ram y 
mickiewiczowskich poematów w tłaczają swe w ła­
sne, częstokroć szerokie, i w łasne poglądy; ale 
ośmielam się powiedzieć im, ze gdy s ta ra ją  się 
„wyjaśniać" utwory Mickiewicza, p raca  ich wydaje 
mi aię lałową.

P rzedew azystkiem , wracając do „Farysa", 
pozwolę sobie tu ta j zapytać, dlaczegoby nie m iał 
pobudzić twórczości naszego wieszcza Barn już 
widok człow ieka w walco z siłam i przyrody i 
zadowoluienie jego z osiągniętego zwycięstwa? 
Czyż poem at ten  uroni cośkolwiek z swej w arto­
ści, jeżeli go pojmiemy taldm  jakim  jest, bez 
żadnych ukrytych m y ś l i? . . .  C /y możo nie pod­
nieci on naszej w yobraźni, nie pokrzepi ducha, 
nie zagrzeje męstwa, nie zachęci do walki z za 
poram i, k tóre naszym przedsięwzięciom  sto ją na 
zawadzie?

Przyznam  się , iż nie mogę pojąć, jak a  po­
budka m ogłaby skłonić Mickiewicza do ukrywa 
nia w „Parysie" myśli innej niż ta , k tó rą  tam 
tak  jasno wyłożył. Dlaczegożby ją  m iał zacie­
mnieć dobrowolnie, obwijając w krępujące szaty 
alegorji a tem  samem obniżać polot swej muzy 
i doniosłość swego utw oru? Czy liż mu brakło 
oddechu do wyśpiewania posłannictw a rycerza 
idei, lub też do skreślenia olbrzymiego karto ­
nu, przedstaw iającego nam ludzkość w swym cy­
wilizacyjnym pochodzie, gdyby to  leżało w jego 
zam iarze?

Tego wszystkiego przypuścić nie 6posób; 
wynika więc stąd, że — pisząc „Farysa* — nie 
m iał Mickiewicz zam iaru stworzyć alegorji. Je- 
żelibyśmy przypuścili, że taki był cel jego, to 
cel ten me został osiągnięty. Dowodem tego n a j­
lepszym są przytoczone powyżej a tak  cd  siehie 
odmienno trzy „wyjaśnienia"; alegor.ja bowiem 
martwą jest, skoro się daj o w różnoraki sposób 
tłum aczyć.

Z tego co tu powiedziałem, wynika, że Mic­
kiewicz pisząc „Farysa* nie m iał i nie mógł 
mieć alegorji na myśli, oraz że tak zwane „wy­
jaśnienia" nietylko nie w yjaśniają tego poem atu, 
lecz owszem zaciem niają i obniżają postać n a ­
szego wieszcza. N iepodobna przypuścić, że Mie 
kiewioz m ając na okii szersze jak ieś widnokręgi 
od tych które  nam w „Farysie" pokazał, zacie 
śnił je  z umysłu, nie czując się na silach  do 
wypowiedzenia swej myśli lub też by wypowie­
dzenie jej pośw ięcał dla artystycznej igraszki jak ą  
bądźcobądź je s t alegorja, chociażby przeprow a­
dzona w sposób najbardziej mistrzowski. N iepo­
dobna pomyśleć, aby on —  który pragnął, żeby 
książki jogo czytane były pod strzechą i stały  się 
nabytkiem  duchowym jak  najszerszego ogółu — 
uniemożliwiał mu teu  nabytek, zaciem niając z u 
myglu swe myśli.

W ielką sztukę należy pojmować szeroko i 
mierzyć jej celowość ową m iarą, którą się mierzy 
powolną wiekową pracę sił przyrody, oddziały­
wanie jej bowiem je s t wiekuistem i lozk ład a  aię 
na długie czasu okresy. Ale taka  już je s t cho 
roba naszego pokolenia, że nie rozumiemy poezji 
k tó ią  przecież ojcowie nasi dobrze rozum ieli. — 
Chyląc ku ziemi poradlone czoło i tak ie  tylko 
widząc św iatła koło, powstajemy na „sztukę dla 
sztuki" tak  jak  gdyby sztuka dla sztuki istn iała. 
Sam kw iat już  nam  me wystarcza, szukamy ko­
niecznie owocu. Jestto  kabalistyka, dowodząca 
naszej oschłości i upadku naszej lite ra tu ry . Tak 
samo czynili ży d z i; gdy przestali rozum ieć biblję, 
tedy rzucili Bię do kom entarzy, szukając w ka- 
żdern zdaniu, w każdym  wyrazie, ba naw et w k a ­
żdej literze myśli, kcórej tam  wcale m e było.

W łodzimierz Zagórski.

Historja kapelusza.
Wiersz ś. p. W ła d . S a b o w s k ie g o .

Księga pierwsza.
Juk zapewniają podania dziejowe,
Ten, co wynalazł nakrycie na głowę,
Za czasów swego żywota na ziemi 
Nosił kapelusz z skrzydły zwieszocemi,
A jedaak w aktach współczesnych wykryto,
Że go z powagą nosił należytą.

Gdy zmarł, syn jego kapelusza formę 
Na inną zmienić postanowił normę.

Opuszczone skrzydła duże 
Wywinął zatem ku górze,

A biedy wyszedł w tem nakryciu głowy,
Lud z zachwyceniem spojrzał na to dziwo 
I krzyknął: „Oto je st  mąż pom ysłow y!
Teraz kapelusz ma formę właściwą!"

Zwyczajną drogą po ojcu i dziadku 
Wnuk ob ął kapelusz w spadku, 
Przymierza zatem ca głowę 
Owo nakrycie spadkowe.

Tak rru niedobrze i tak nie, i tak nin, 
Wreszcie zawoła: „Wiem czego tu b.uknie! 
Zaraz upiększę tę formę obrzydłą 1“
I do dwó.li piorwszych dodał tizeeie skrzydło. 

A ind zawołał w zachwycie:
„Patrzcie, widzicie!

Któżby wpaść zdołał na tę myśl prztd laty,
Ża najpiękniejszy kapelasz — rogaty!"

Przetrwał kapelusz aż trzech właścicieli,
Więc naturalnie nie był śnieżnej bieli.
Nowy sukcesor wnet to zauważa 

I niesie go do farbiarza.
Gdy wyszedł w kapeluszu farbowanym czarno, 
W calem mieście od poiliwał zrobiło się g w a r n e .  
„Głupstwem, niedorzecznością jest kapelusz biaiy, 

Zdumione tłumy wołały,
Kto ebee chodzić jak wszyscy postępowi wierni. 

Niech swój kapelusz uczerni!"

Gdy no czwartym dziedzica wziął nakrycie głowy 
W spuściznie sukcesor nowy,

Pełen inwencji, która dziedzictwem szła w rodzie, 
Wnet duł hasło innej modzie,

Gdyż dodał guzik do kokardy z piórkiem, 
Zmienił podszewki ceratowej lakier,

Brzegi obszył złotym sznurkiem 
I zaczął nosić kapelasz na bakier 
A gdy w tym stroju wpadł Indowi w oko, 

Wołano: „Cześć dla genju-.zul 
Nigdy się jeszcze sztuka tak wysoko 
Wzbić me zdołała, jak w tym kapeluszu!"
I ten mąż w końcu, okiyty siwizną 
Zgasi, zostawiając kapelasz spuścizną.
Za każdą formy kapelusza zmianą 
Kształt nowy w całym kraju przyjmowano, 

Rozgłos mu dojąc najszerszy.
Tu niechaj będzie

Koniec księgi pienuszej.

Dalszej historji kapelusza przędzę
Snnć myślałem w drugiej księdze, 

Chciałem opisać jak kapelusz stary
Przebył przekształceń bez miary,

Wciąż ulepszany dziedziców genjoszem,
I mimo to pozostał... starym kapeluszem,

Widzę jeduak, że kreśląc kolejuo przechody, 
Wszystkich tych przemian rozlicznych, 
Pisałbym historję mody,

Albo też dzieje —  szkól filozoficznych.

j j - i i Z i r c n n .  l l r O w -

Lwów , dnia 27 grudnia.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­

tuły gminom Bystra i Raba wyżną, powiatu myśle­
nickiego, każdej z nich na budowę szkól zapomogi 
w kwocie 100 zł.

Hr. Juljusz Andrassy, b. minister, został 
przy ostatnim awansie w armji mianowany jenerałem 
kawaierji.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł c. k. 
inżyniera. Antoniego Wysockiego, z Tarnowa do Rze­
szowa.

Mianowania. P. Namiestnik zsmianowsł prak­
tykantów budownictwa Stanisława Borelowskiego, 
Ludwika Regie'a, Rajnera Józefa 2 im. Sopucha 
i Władysława Piżls, c. k. akjuuktami budownictwa

Ankieta propinacyjna. Stosojąc się do rezo­
lucji sejmowej, żądającej, aby Wydział krajowy wy­
niki rokowań z rządem w sprawie wykupna propi­
nacji przedłożył pod obrady ankiety, zwołał WydziG 
krajowy ankietę, a posiedzenie jej rozpoczną się dnia 
jutrzejszego w wielkiej sali Wydziału, o godzinie je- 
dynastej przed południem,

W skład tej ankiety wejdą wszyscy ezłoiiKowie 
byłej komisji sejmowej, wybranej dla sprawy prrp - 
sacyjnoj.

P. Jan Lidl, świeżo zamianowany wiceprezy­
dentem lwowskiego namiestnictwa, rozpoczął fcarjerę 
urzędniczą w tutejszym magistracie i za czasów pre­
zydentury Ziemiaikowskiego doszedł do rangi radzcy. 
W r. 1872 prezydent miasta Zicmialkowski, powołany 
do Wiednia na miuistra dla Galicji, ceniąc wysokie 
zdolności młodego nrzędnika, powołał go do służby 
rządowej i umieścił go przy swoim boku w randze 
ministerjfilnego sekretarza. Po przeniesieniu do Kra­
kowa Zaleskiego, który kierował biurem ministra Zie- 
miałkowskiego, p. Lidl awansował w r. 1878 na 
ladzcę sekcyjnego, a w r. 1880 otrzymał order że 
Jaznej korony III. klasy wraz z tytułem i charakte 
rem rudzcy miuisterjalnego. W r. 1881 podniesiony 
do rangi rzeozywist go radzcy ministerjalnego przy­
dzielony został do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
jako referent spraw galicyjskich, a na tem stano­
wisku wyszczególniony został orderem Leopolda.

Nowo mianowany wicep-ezjdent Namiestnictwa 
obeznany jest więe dokładnie z sprawami galicyj 
skiemi bo mial on ku temu dawniej sposobność w 
biurze min:sterttwa dla Galicji, a od lat siedmiu zaj­
mował rię niemi specjalnie w biurze ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

Nowe poczty. Z Nowym Rokiem wejdą w 
życie następujące trzy nowe poczty: Rzęchów (w po­
wiecie mieleckim), Zawadka (w powiecie kaluskim) i 
Tarnowiec (w powiecie jasielskiem) W okręgu do­
ręczeń Rzochowa są następujące miejscowości: Rzo- 
chów, Bialybór, BI zna, Cyranka, Dobrynin, Kiełków, 
Rzemień, Taszyma, Rżyska i Wojsław. W okręgu 
doręczeń Zawadki je.it: Zawadka, Bołochów i Wierz­
chnia, Wreszcie w okięgu doręczeń Tarnowca jest: 
Tarnowiec, Wrocanka, Potakówka, Sądkowa, Brzo­
zówka i Gliniczek.

Awans w armji. Poracznikami w piechocie 
zostali zamianowani: w p. 9: Józ. Opolski, W. Bo-
zab, Ignacy Beller, Hugo Gutp, Michał Mitrofanowicz, 
Kamil Spannbaner, Fryderyk Prochaska, Adolf Siegel; 
przy p. 10. Otton Ilorncr, Ludwik Abeiis, Alfred 
Niemczok, Leopold Goldblatt, Karol Mai na, Hugo 
Lówin, Józef Barnert; przy p. p. 15. Teofil Eywe- 
ling, Alojzy Feigel, Władysław Bucbholz, Izydor 
Reich, Erueot Winkler; przy p. p. 20. Hermann 
Wanrisz, Jan Kuliński, Józef Stciuberg, Maksymiljuu 
Kupka, Giittaw Finger, Jonasz Hammerschlag, Wil 
belm Kurz, Karol Schwach, Franciszek Lang; przy 
p. p. 24, Rudolf Machowetz, Teodor Kohn, przy p. 
p, 30. Mały; przy p. p. 40. Adoif Kohler, Adolf 
kinst, Rudolf Steiskal, Eug. Fuhrman, W7aclaw 
Litschmaan, Józef Schwarz Berisch Goldschmidt; 
przy r. p, 41. Maciej Christel, Adolf Ileidenreich, 
Leopold Reich, Kornel Hcminka, J  >n Stefanowicz, 
Józef Regenstreif, Dymitr Gallin; przy p. 80. Stani­
sław Ostaszewski.

Podporucznikami mianowani: przy p. p. 55.
Karci Ilinek, Fryderyk Dunkel, Aleksander Rozłucki, 
Oito Sehlesinger, W7,d>sław Greis, Fiiodel Lieber- 
mann; p-zy p. p. 56. Ryszard Schwab, Rumau Stia 
sny, Aleksander Loria, Stefan Stiasny; przy p. p. 57 
Adam Kozłowski, Jakób Spett, Zygmunt Przyłęcki, 
Wiktor Adler, Władysław Haborkiewicz, Wiktor Ga­
jewski, Jarosław Tomsu, Stanisław W< źniałowsbi, 
Eugenjusz Jel nek, Jerzy Dobrożemski; przy p. p. 58, 
Kazimierz Czałczyński, Jan Schindler, Jó. ef Zytny, 
Karol Hofinann; przy p. p 77. Karol Lo Izrael 
Redlieh, Józif Czernecki, Marjau Dworzak, Hermann 
Schwaizrock, Etward HI zanek, Stanisław Krzyża 
nowski; pizy p. p. 80. Alojzy Wmiarz, Konstanty 
Jasiński, Rndu>f Kiem; St. Jozef Laskownicki, Artur 
Ilenke, Józef Zbyszewski, Maurycy Kantor, Hugo 
Fieischer; przy p. p. 89. Adam W7agner, Franciszek 
Wojtecb, Maksy miljan Heinrich, Jan Fidrmnc, Bazyli 
Ilrycewicz, Stanisław Bodakowski, Walery Nitecki, 
Fryderyk Weis; przy p. p. 90 Leon Spitzer, Karol 
Pawełka, Eugenjusz Polarek, Gustaw Ziuiłer; p n y  p. 
p. 95. Henryk Redl.

Przy strzelcach: Józef Mai bar, Maksymiljan
Diamant, Edmund Goldblatt, Marcel Wiśuiewski, 
August Adolf Nechi.

Przy hawalerji: Zdzisław Brunicki, A lam Ol­
szewski, Zdzisław Eadomirski, Walerjan fbeńezykow 
ski, Wacław Zaleski, Romsn Dobrzański, Witold 
Baitmański, Włodzimierz Błażowsbi, Włodzimierz 
Obertyńsfci, Józef Thom, Ludwik Bolesta Koziebrudz 
ki, Jau Guzkówski, Zygmunt Lewakowsbi, Kazimierz 
Pohorecki, Stanisław Pieńczykowski, Kajetan Jaku­
bowicz, Wojciech Kordecki, Stefan Myszkowski, F e­
liks Głowacki, Józef Ilempel, Józef Lacki, Władysław 
Grodzicki,

Przy artylerji: Tadeusz SmoluchowBki, Stani­
sław Pietraszkiewicz, Jan Rozwadowski, Adam Bień­
kowski.

Przy furgonach: Emil Stransky, Karol Czeimak, 
Fryderyk Kellermann.

Dalej zostali zamianowani: Kapitanami I klasy: 
Wasserreich (77), Piotr Szpoynorowski (24), Józef 
Klein (10), Nechay von Felseis (9), Kalikst Win- 
nieki-Radziewiez (24), Fran Hubel (77), Juljan Be- 
reżuicki (41), Jan Byrnas (20), Adam Pirgo (55). 
Ziyhn Stankowicz (15), Józef Bilawski (57), Edward 
Wąssowicz (55), Karol Roller (77), Józef Maciąga 
(57), S-efan Demics (89), Antoni Dauber (77), Ja 
kób Kostelacs (10).

Kapitanami II klasy mianowani porucznicy: 
Mieczysław Wiatrowiec Wiktor (80), Michał Mali 
nowski (89), Józef Tessarowicz (77), Henryk Hasel- 
bach (77), Alfred Późniak (58), Fryderyk Frohlicb 
(40), Ludwik Szulc (45), Franc. Brandt (13), Józef 
Kowacz i Karol Chmielą (57), Franciszek Krnlisz 
(80), Leonard Petelenz (95), Karol Uher (89), O 
skar Schiefer (90), Piotr Mitszko (10).

Podporuczmikami rachunkowymi w obronie kra­
jowej mianowani: AsyBtent rachunkowy Jan Koczo­

rowski i kancelista przy namiestnictwie we Lwoff10 
Antoni Sidorowicz. I

Ofiara. Z Łopatyna od N. N. otrzymaliś®?
4'zł. z poleceniem rozdania po guldenie ubogiej wdo­
wie z sześcioletnią córeczką, przytulisku dzieci Przy 
ulicy Piekarskiej, komitetowi zajmojącemu się BPr0' 
wadzeniem zwłok śp. Mickiewicza i bursie ubogiol* 
studentów.

Na rzecz internatu Towarzystwa św. Wiucen- 
tego a Paulo dla uczniów seminarjum nauczycielskie®0 
pod wezwaniem św. Józafata złożyli na r ę c e  komitetu1 
Ks. arcybiskup Morawski zł. 100, Olga Ilallerowa 2,
Rada powiatowa w Rudkach za pierwsze półrocze 1 ;̂ 
ks. kanonik Tnrzański 10, za pośrednictwem p. Zoij1 
Bogdanowej 10 rubli. —  Oprócz tego nadesłali d*a 
internatu ks. kanonik Stańiiowski furę drzewa i PaD 
Franciszek Wolfarth beczkę nafty.

Wszystkim łaskawym dawcom zasyła kornik 
serdeczne „Bóg zapłać!* i prosi — z powodu powK' 
kszenia liczby wychowanków do 18 — o liczniejsze 
dary w gotówce i w naturze, które uprasza nadsyła1’ 
do komitetu internatu przy ulicy Garncarskiej 30.

N'e wątpimy, że wszyscy, którym leży na serca 
prawdziwa oświata ludowa, zechcą choćby małym da­
tkiem we/przeć usiłowania komitetu.

Na zupę rumfordzką złożono w handlu Ig® 
Drexlera i synów (plac Kapitulny 1. 2) od 6 wrze' 
śnią do 24 grudnia rb .:

n  0. zł. 1, N. D. 50, Leonard Rychlicki 8, 
ks. kanonik Pawłowski proboszcz u św. Anny 3L 
Józefa T. 2, Rózia i Paweł 1, A. D. 3, hr. R u s s o c k i  
20, Jadw ga hr. Russocka 50, Iza hr. Russocka 20 
Razem zł. 18G.

Związek prasy zagranicznej ( 4 ssodation de 
la presse elrangcre), — s to w arzy szen ie  dziennikarzy, 
istniejące od lat siedmiu w Wieduin i rozwijające się 
bardzo pomyślnie, — odbył przed paru dniami swe 
jeneralne zgromadzenie i wybrał na rok przyszły do 
kierującego syndykatu ponownie pp. Al f r e d a  S zcze­
p a ń s k ie g o ,  J. G. R ivo  i C. B. S 'o p a . Adres 
Związku jest następujący: I, Ilehenstauteugasse N. 1>

Petycja Towarzystwa politechnicznego, 
wniesiona do Sejmu w sprawie rozdawnirtwa robót na 
kolejach pań^twowyrh, doczekała się jaż załatwieni®
Jak wiadomo przekazał ją Sejm rządowi z życzenie®) 
ażi by bu Iowy w Galicji, wykonywane na koszt pań­
stwa, rozdawano nie ryczałtowo jeneraluemu przed- 
e ębiorstwu, lecz oddzielnie, mniejszemu partjami i 
ażeby przy tem, wobec równych warunków, uwzglfp 
duiano krajowych przedsiębiorców.

W odpowiedzi na tę sejmową rezolucję mini' 
steritwo handlu zwróciło przedew3zystkiem na t° 
uwagę, że rozdawanie budowy przy kolejach państwo­
wych z reguły ma miejsce i że życzeniu Sejmu co 
do uwzględniania przed innymi krajowych przedsię­
biorców, przy podejmowanych w ostatnich czasach 
budowach kolei państwowych w Galicji, zawsze czy­
niono zadość.

W ogóle przy rozdawaniu wszelkicn robót i do­
staw, tyczących się kolei państwowych, oddawna 
przestrzeganą bywa zasada, że w równych warun­
kach zawsze oferty zamieszkałych w kraju przedsię­
biorców i dostawców otrzymują pierwszeństwo i za­
sada ta, o ile ze względu na szczególne stosunki 
pojedynczych wypadkach nie zajdzie potrzeba do- 
puszczenia wyjątku —  i na przyszłość przez jene- 
ralną dyrekcję austrjackich kolei państwowych będzi° 
przestrzeganą

Dla uchylenia nieporozumień nadmienił w keńcu 
p. minister, że uwzględnianie krajowców może się od­
nosić tylko do rzeczywistych przedsiębiorców, nie zaś 
do pośredników, którzy chcieliby uzyskać odneśnn 
roboty tylko w tym celu, ażeby odstąpić je właści­
wemu przedsiębiorcy. Nie może się również to o- 
względnianie odnosić do dostawców robotników itp-t 
a w tym ostatnim kierunku trzeba mieć na uwadze-, 
że dla pewnych kategoryj robót np. budowli wodnych, 
większych robót murarskich* itp. używanie robotników 
włoskich prawdopodobnie nie da się ominąć.

Wreszcie co do dalszego życzenia Sejmu, ab.V 
te same zasady zastósowano także na kolejach przez 
państwo subwencjonowanych i gwarantowanych, o- 
świadczył p. minister, że jest to możebnem jeno 
wtedy, kiedy zachodzą stosunki prawne, wedle któ' 
rych koncesjonarjusze za przeprowadzenie budowl. 
kapitałem na ten cel wyznaczonym Bą odpowiedzialni, 
a dalej tjlko wówczas, kiedy kolej jest takich roz­
miarów, że podział jej na częściowe partje byłby zo 
względów ikononoiczych odpowiednim, a wreszcie 
gdyby inne wyjątkowo stosunki w poszczególnych wy­
padkach nie wymagały oddania budowy całej linji 
jtduemu przedsiębiorcy.

Jednakże we wszystkich tych wypadkach przy­
znawanie pierwszeństwa krajowym ofertom w obec 
równych warunków będzie musiało być oceniane nie­
tylko według cyfey podanej w ofercie, ale także przy 
cależytem uwzględnieniu innych za lub przeciw ofe­
rentowi przemawiających czynników.

Awans styczniowy na kolei Karola Ludwika.
Urzędnicy techniczni: Centralnym inspektorem

II klasy z pensją 4500 zł. został nadinspektor Karol 
Goebel. —  Nadinspektorem z pensją 4000 zł został 
inspektor I klasy Henryk Buresch. — Nadinżyniorem
I klasy z pensją 2500 zł. został nadinżynier 1T klasy 
Michał Libel. —  Inżynierem I klasy z pensją 1800 
zł. został inżynier II klasy Stanisław Langie. —  In­
żynierami II klasy z pensją 1600 zł. zostali inżynie­
rowie III klasy: Alojzy Runge, Karol Sokołowski, 
Józef Kałuski, Roman Bauman, Ludwik Czerny i Jó ­
zef Wysocki. — Inżynierami III klasy z pensją 1400 
zł. zostali inżynierowie asystenci I klasy: Marjan Mę- 
ciński, Karol Rittner i Franciszek Weck. — Inżynie­
rami asys I klasy z pensją 1 200 zi. zostali iużyn. asys.
II klasy: Granciszek Gielg, Józef Koturba, Ludwik 
Dąbrowski, Antoni Grzymalski i Henryk Graf. — In­
żynierami asystentami II klasy z pensją 1000 zł. zo­
stali inżynierowie asystenci HI klasy: Teodor Teodo- 
rowicz, Siauisław Plinkiewicz, Antoni Moczydłowski, 
Bernard Woli, Ilugo Baillon, Józef Bartak, Remigjusz 
Kleber, Stanisław Sojka, Wiktor Laba, Józef Klein, 
Władysław Mynarski, Apolinary Skalski, Stanisław 
Warzęszkiewicz, Jan Kofend i Franciszek Marie. — 
Inżynierami asystentami III klasu z pensją 900 zł. 
zostali inżynierowie asystenci IV klasy: Feliks Ranch, 
Karol Edward Epler, Teofil Masłowski, Wincenty Po­
korny, Józef Stolarski, Adolf Klafteu, Seweryn Ma- 
chau i Robert Steingraber. — Inżynierami asysten­
tami IV klasy z pensją 800 zł z stali inżynierowie 
elewi I klasy; Władysław Dieślewski, Franciszek Ży- 
gulaki, Daniel Dryliński, Józef Miibln, Ludwik Goe­
bel i ificjał V klasy Leon Cholewkiewicz. — Inży­
nierami elewami I klasy z pensją 700 zł. zostali in­
żynierowie elewi II klasy: Jan Wroński, Walerjan 
Steczkowski, Jnljan Gomoliuski, Teodor Loegler, Ka­
rol Zygmuntowski, Henryk Platzer i Władysław W it­
kowski. — Inżynierai elewami II klasy z pensją 600 
zł. zostali inżynierowie elewi III klasy : Leon Saber, 
Franciszek BrzechowBki, Leon Skawiński, Bronisław 
Biesiadzki, M irek Grabscheid, Wincenty Mecherzyń- 
ski. Sylwery Strzelbicki i Henryk Hochfeld.

Urzędnicy adm inistracyjn i: Starszym inspekto ■ 
rem z pensją 4.U00 zł. został inspektor Robert Eisner. 
Inspektorem I kl. z pensją 3.500 zł. został inspektor 
II kl. Ferdynaud Czerwonka. Inspektorem II kl z pen- \
sją 3.000 zl został nadekspedytor Jan Bauer. Nad- *
kontrolorem III kl. z pensją 2.000 zł. został kontro- 
lor I kl. Bohusław Widimski. Adjunktem I kl. z pen­
sją 1.800 zł. został adjunkt II kl. AnguBt Feik. Kon-



rolorem I kl. z pensją 1.800 zł. został kontrolor II , które 13 b. rn. znaleziono i pochowano. Wilki na- 
kl. Wiktor Piątkowski. Koncypistą III kl ' z pensją j padają także często na konie i źrebięta. Mieszkańcy 
b400 zł. został tyt. koncypista dr. Ferdynand Alt- tej okolicy spodziewają s ę, ża starostwo zarządzi 
mann. Ekspedytorami 111 kl. z pensją 1.400 zł. zo- obławą na wilki.
8tali oficjałowie I  k l.: Marceli Ryczak, Walenty Wol- Skandaliczny proces Z Berlina donoszą, że
ski i Emil Wojciechowski. Kontrolorami III kl zoen . tam„czna publiczność zajęta jest mocno procesem, w
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i Emil Wojciechowski. Kontrolorami III kl. z pen- 
SJ4 1.400 zł. zostali oficjałowie I kl.: Ignacy Krup- I r “ ,’“ w.uU0U 2ajtiia jesr mocno procesem, w
8>i, Zenon Lewicki, Mieczysław Frank, Józef Hornik, j n rn lk L ^ n ip tT f  ° s^arźo" f “h fig»ruje kapitan gwardji
Jan Adlcf i Rndolf Riessler. Oficjałami I kl. z pen­
sją 1.200 zł. zostali oficjałowie II k l.: Walerjan L e­
wicki, Michał Danielec, Karol Róbr, Edward Claudia, 
kichał Rybiński, Ernest Alscher. Juljusz Ilnber, W ła­
dysław Cyfrowicz, Franciszek Klecker, Karol Ratb, 
Karol Hcdum Ludwik Inliinder, Emil Pnsch i Jnljusz 
Stampfl. Ofic/ałami II kl. z pensją 1.000 zł. oficjało­
wie III k l.: Henryk Janota, Stanisław Gawlikowski, 
Jnljusz Wojtowicz, Roman Czibnlka, Marceli Drew­
niak, Stanisław Sidorowicz, Ryszard Priitz, Ferdy­
nand Wyspiański, Eugenjusz Kozłowski, Franciszek 
llanptmann, Edmund Rittner, Wawrzyniec Nowak, 
Bronisław Mosso zy, Józef Pekarek, Michał Babiarz, 
Tecfil Krasiński, Jan Schedy, Antoni Schweitzer i 
Józef Frey. Oficjałami III kl. z pensją 900 zł. zo­
stali oficjałowie IV k l.: Lndwik Lippmann, Kl mens 
Ustyanowicz, Ma-celi Janota, Aleksander Szurmiak, 
Jan Fedorowicz, Isser Semis, Marceli Lipski, Edmund 
Gorzecki, Antoni Kassaraba, Karol Fiula, ■ WładyTaw 
Krzeczkowski, B'onislaw Pierzchała, Ludwik Metz, 
Czesław Schneider, Juljusz Prugar, Erwin Saffir, Piotr 
Nowotarski i Józef Suckomel. Oficjałami IV kl. zpen- 
Bją 800 zł. zostali oficjałowie V klasy: Stanisław 
Skąpski, Przemyśl Żulawsk', Jan Bugno, Ferdynand 
Schneider, Ludwik Turek, WładyHaw Zbrożek, Emil 
Losch, Leopold Blucha, Emil Plecbawski, Antoni Po- 
dracki', Dymitr Korytko, Jan Uahn, Aleksander Spil- 
haizck, Engenjusz lliilenbrand, Ryszard Pacher, Adal­
bert Sthachtner, potem kanceliści IV k).: Władysław 
Micbmewicz, I ydor S horr, Karol Seelig, Ignacy Dg- 
bicki, Antoni Zim mei mann, Andrzej Wirstlein i W ła­
dysław Bodnar. Ofi -jąłem V kł. z pensją 700 zł. zo 
Btał kancelista V kl Henryk Gliiak. Wreszcie oficja­
łami VI kl. z pemją 600 zł. zostali ofi jałowie VII 
kl.: Wiktor Tunkler, Władysław Ku barski, Wincenty 
Szczadłowaki, Hugo Eisner, Jan Krzysztcfowicz, Ka­
zimierz Dobrowolski, Klemens Lewiński, Stanisław 
Pizyl bski, Maurycy Zuckrr, Salomon Menkes, Jan 
Michałka, Ludwik Pikor, Adolf Todt, Władysław Woj 
narowski, Józef Rogowski, Wincenty Warzecha, Ro 
man Kinda, Józef Kullik, Juljan Otto, Fryderyk W eg 
scheider, Tomasz Pośko, Maurycy Rosenberg, Leon 
Wątrobski i kancelista V kl. Majer Zipper.

Centralny inspektor Antoni Jirasek otrzymał 
tytuł zastgpcy dyrektora ruchu.

W  Krakowie w ubiegłą sobotę odbyła sig 
uczta na cześć sędziwego prezesa tamecznej Izby han­
dlowej p. Teodora Baranowskiego. Przy dźwiękach 
orkiestry 57 pułku piechoty zasiadło do stołu kilku­
dziesięciu uczestników w sali Towarzystwa wzajem 
nych ubezpieczeń a w długim szeregu toastów prze­
mawiali wiceprezydent miasta p. Friedlein, prezes 
Majer, jako towarzysz broni z r. 1831, p. Mendels- 
burg, jako wiceprezydent Izby handlowej, p. dr. Sty­
czeń, prezes Izby adwokackiej i w. i. Wśród dalszych 
toastów pił dr. Wajgel na cześć nieobecnego JE. p. 
Pawła Popiela, przypominając, że jest on z niewielu 
przy życin pozostałych radzców miasta z r. 1848, 
żołnierzem z r. 1831, mgżem wysokich zalet, pamię­
tającym zawsze o zasłudze każdego, a więc zasługują­
cym, aby również o nim, choć tu nieobecnym, pa­
miętano. ■ *

W Meranie zmarła z Kraszewskich Serwa- 
towska. żona posła do Rady Państwa Macieja Ser- 
watowskiego przeżywszy lat 36 Zwłoki zostaną 
przewiezione do kraju. Pogrzeb odbędzie sig w sobotę 
dnia 29 b. m. w Bucniowie pod Tarnopolem.

Z  kolei Karola Ludwika. Począwszy od 1 
stycznia 1889 zatrzymywać sig będą pociągi kurjer- 
Bkie nr. 1 i 2 w a r u n k o w o  po jednej minucie na 
stacji w Radymnie w celu przyjmowania i wysadza­
nia podróżnych i ich pakunków i od tego czasu w y -, 
dawać się będzie do tych pociągów bilety jczdy po 
cenach taryfowych tak do jazdy do Radymna jakoteż 
do jazdy z Radymna.

Zmarli. Teresa Antonina z Glatzów Zielińska 
wdowa po naczelniku powiatowym, zmarła we Lwowie 
w 80 roku życia.

Antoni Blaczan, członek c. k. weteianów woj­
skowych, zmarł we Lwowie przeżywszy lat 36.

Aleksander de Chraszczewski, kotlarz zmarł 
we Lwowie w 63 roku życia.

Z  Berdyczowa donoszą o następującym s tra ­
sznym wypadku: —  Dnia 20 grudnia rozpoczęła sig 
w Berdyczowie kadencja sędzi przysięgłych i do niej 
między innemi wylosowany został p. Sokołowski, 
który zasiadał już w zeszłym roku na ławie przysię­
głych i przewodniczył ławie w procesie kilku włościan 
zo wsi Siostrzanówki, oskarżonych o koniokradztwo i 
podpalenie. Przysięgli zasądzili ich na Sybir a pan 
Sokołowski j a k o  przewodniczący ogłosił ten werdykt. 
Owóż dnia 20 grudnia b. r. zaledwie zasiadł p. So­
kołowski na ławie przysięgłych, kiedy w tern doręczono 
mu depeszę, donoszącą, iż w nocy z 19 na 20 gru­
dnia banda zbójów napadła na jego dwór i wyrżnęła 
całą jego rodzinę, to jest matkę, żonę i troje dzieci, 
a z śladów, jakie pozostały po tej bandzie, okazało 
się, źe byli to włościanie ze wsi Siostrzanówki, kre­
wni tych, których w roku zeszłym zesłano na Sybir. 
Przewodniczący uwolnił oczywiście p. Sokołowskiego 
i razem z nim wysiał w tej chwili komisję śledczą 
i żandarnów na miejsce zbrodni.

Fakt ten może służyć jako smutną ale dosko­
nałą ilustrację tej debaty o sądach przysięgłych, jaka 
się toczyła temi dniami w Radzie Państwa, a w u- 
myśle każdego rozsądnego człowieka więcej zdaje 
się zaważy, niż deklamacje na temat mniemanego po 
żytka z istnienia tej instytucji, która dla ludzi po 
rządnych jest ogromnym ciężarem, a dla łajdaków — 
furtką do uwolnienia się od kary. Bo jasnem jest 
przecie, że po tym wypadku z p. Sokołowskim 
wszystkie ławy przysięgłych na Wołyniu będą teraz 
uwalniały podpalaczy i koniokradów, aby się tylko 
nie narazić na taką straBzną ich zemstę, jaką wy 
warli na rodzinie p. Sokołowskiego.

Bezpieczeństwo spokoju we Lwowie. W 
nocy z dnia 25 na 20 b. ni. między godziną 2 a 3 
jakaś złośliwa czy pijacka ręka powytłnkiwałą szyby 
w dwóch pokojach parterowych pomieszkania państwa 
C. przy nl. Kopernika. Jeżeli to się dzieje przy ulicy 
pryncypalnej miasta w kamienicy wielkiej, w której 
drugą połowę parteru zajmuje hrabina B. matka 
pierwszego dygnitarza w kraju w miejscu, w którem 
policjant odbywa nieustannie placówkę i gdzie przez 
całą noc latarnia gazowa się świeci, to cóż dopiero 
spodziewać się mogą mieszkance ulic odległych i nie- 
oświetlanych ?

P o d ro żen ie  soli. Do D iła  piszą, że w po­
wiecie sokalskmi sól podrożała o 1 cent na topce, 
pomimo, że są składy sou, gdzie topka kosztoje 11Va 
ct. Jednak topki w tych składach są tuk poobijane, 
że nikt ich nie chce kupować, ponieważ brakuje u 
każdej co najmniej trzecia część soli. Żydzi zaku­
piwszy poprzednio wszystkie lepsze topki, sprzedają 
je teraz i każą sobie drożej za nie płacić. Możeby 
Rada państwa zajęła się tą sprawą!

Wilki. Z ped Sokala donoszą do B iła , że 11 
b. ra. wilki napadły na jakąś dziewczynę wracającą 
z Bełza od krewnych do wsi Sielee do domu, po­
żarły ją zupełnie i pozostawiły tylko nogi w butach,!

W  sr---
pruskiej, niejaki Sidney 0 ’Danne, były guwerner pa 
nnjącego teraz cesarza Wilhelma II. Ten p. Sidney 
0 ’Danns który liczy obecnie około 50 lat, protego­
wany w sposób szczególniejszy przez w. ks. M :k!em- 
burskiego, był już w 19 roku życia podporucznikiem 
w pułku gwardji, obdarzony zaś niezwykłemi zdolno­
ściami i posiadając dar podobania się, zdawsł się ro­
kować najpiękniejsze nadzieje. Kampanję austrjacką 
odbył jako porucznik z odznaczeniem, po powrocie 
iaś, polecony przez wysoko postawione osoby, został 
przeznaczonym na guwernera synów następcy tronu: 
ks. Wilhelma i ks. Henryka, którą to posadę piasto­
wał do r. 1870.

przyklejanie opasek do egzemplarzy Przeglądu jest 
z tego względu niemoźebnem, że wskutek tego pozie 
piałyby Bię egzemplarze i potem na pocztach — dla 
rozdzielenia ich — musianoby je nieraz rozdzierać.

Literatura i Sztuka.

Po wybuchu wojny francuskiej otrzymał komen­
dę kompaoji. Na tem to pierwszem samoistnem sta­
nowisku dopuścił się pierwszego kroku na pochyłej 
drodze, która ostatecznie sprowadziła go kilkakrotnie 
do więzienia. Stojąc kwaterą w jakimś zamku na 
ziemi nieprzyjacielskiej, p’zywlaazczył sobie tytułem 
zwycięzcy cenne przedmioty i przykładem swym za­
chęcił podwładnych do grabieży. Sąd wojemiy skazał 
go za to na wydalenie z armji i sześć miesięcy wię­
zienia, nie pozbawiając go jednak prawa do pensji.

Przedtem 0 ’Danne pojął za żonę bardzo maję 
tną pannę, co mu pozwoliło po wydaleniu ze slnżby 
utrzymać się czas jakiś na powierzchni i żyć na wiel 
kiej stopie w Berlinie. Grając namiętnie ra  giełdzie 
1 w karty, rychło nporał się z posagiem żony. 
Pozbawiony środków utrzymania wpadł na pomytł 
wystawienia wekslu na bardzo znaczną sumę, a zao 
patrzyaszy go łudząco zręcznie podrobionym podpi­
sem dawniejszego swego pupila ks. Wilhelma, potrafi! 
uzyskać nań u jednego z osławionych lichwiarzy po­
kaźną zaliczkę. Oszustwo wyszło atoli wkrótce ca 
jaw ; 0 ’Dinne umknął za granicę i błąkał się po 
Włoszech, Szwajcarji i Francji, zawiązując wszędzie 
różne stosunki i nadużywając co niemiara łatwowier­
ności ludzkiej. W Nicei i Monaco był stałym go­
ściem sezonowym; przy zielonym stoliku w Monaco 
wygrywał i przegrywał znaczne sumy. Bawiąc w Lng 
dunie r. 1887 został oskarżonym o szpiegostwo i po 
kilkumiesięcznom więzienia ślcdezem wydalonym na 
zawsze za granice Francji. Udał się więc ponownie 
do Szwajcarji i Włoch, a tu jak i tam dał się po 
znać jako wyrafinowany oszust i podły denuuejant. 
Najświetniejszym atoli epizodem w jego zmarnowanem 
życiu była rola, którą odegrał jako pretendent irlandz 
ki, a odegrał ją zarówno zuchwało jak zręcznie. 
W lecie roku zeszłego przypomniał sobie 0 ’Danne 
swe pochodzenie irlandzkie i odtąd korzystał z ka 
żdej sposobności, aby słowem i pismem objawiać go 
rące sympatje dla „biednej Irlandji*.

Wtem niespodzianie ukazała się w wjckodzij 
cym w Lucernie Vaterlandzie i w wielu innych dzien­
nikach odezwa o pomoc, skierowana do naszego Si­
dney 0 ’Danne, a raczej lorda 0'Danne, gdyż w tym 
czasie awanturnik przybrał bez ceremocji tytuł „lor­
da*. W nim tylko — powiedziano w tej odezwie — 
widzi wielka część uciemiężonego ludu irlandzkiego 
swego zbawcę i jego błaga o ratunek. Odezwa, ta 
której autorem naturalnie był sam 0 ’Daune, nie po­
została bez odpowiedzi. Niebawem wydał on manifest 
zredagowany po mistrzowsku i zastósowany zręcznie 
do ówczesnego położenia politycznego. „Lord“ zapo­
wiedział w tym manifeście rychłe swe przybycie do 
lrlandji i przyrzekł „energiczną pomocu. Świat cały 
mniemał, iż pu za „ lordem“ 0 ’Danne stoi jakieś po­
lityczne stronnictwo, spoglądano więc na niego z peł­
nym respektem. Bardzo chętnie i łaskawie przyjmo­
wał on reporterów dziennikarskich, udzielając im żą 
danych wyjaśnień. Nazwisao „lorda* ODaune na­
brało rozgłosu i wielokrotnie figurowało nawet w de­
peszach telegraficznych.

Teraz dopiero przypomniano sobie w Niemczech 
byłego kapitana gwardji 1 fałszerza weksli; policja 
berlińska nie mając jednak sposobu dostania go w 
swe ręce, ograniczyła się na zwróceniu uwagi władz 
szwajcarskich, iż ów „lord“ 0 ’Danne, który tak oka­
zuje się tkliwym na niedolę ładu irlandzkiego, jest 
zwykłym oszustem, umiejącym w swej nowej rou wy­
zyskiwać zręcznie różne osobistości. Rzeczywiście też 
obrońca Irkndji potrafił różnemi fortelami wyłudzić 
od kilku osób znaczniejsze kwoty. Zdemaskowany, 
zetnknął do Francji, gdzie aresztowano go i zasądzo­
no za bezprawny powrót na kilkumiesięczne więzienie.

Opuściwszy mury więzienne, wyjechał 0'Danne 
do Genewy, gdzie ukartował plan wyzyskania rząuu 
niemieckiego. Zgłosił się 011 listownie do niemieckie­
go pełnomocnika wojskowego w Paryża, pułkownika 
Huenne, z oznajmieniem, 1 ż posiada w ręku dowody, 
jako kilku wyższych oficerów armji pruskiej pozosta­
je w tujemnych stosuukach z rządom fianeuskim 
dostarcza mu cennych wskazówek o organizacji mili­
tarnej 1 fortecami cesarstwa. Za wyjawienie tajemni­
cy zażądał 50.000 marek, płatnych w chwili, gdy 
dowody znajdą Bię w rękach pełnomocnika Pulko _j|_ TT-----

* „Propinacja*. Komedyjkę jednoaktową ped 
tym tytaiem, napisaną do spółki przez pp. Abraha- 
mowicza i Przybylskiego wystawiono w warszawskim 
teatrze Rozmaitości. Z obszernych sprawozdań dzien­
ników miejscowych nie możemy korzystać w całości 
bo nie możemy podnć treści ntworu, który uległ we 
Lwowie zakazowi oeDzury, ze stanowiska sztuki zaś 
zaznaczyć należy, iż krytycy warszawscy uważają rzecz 
za nie zupełnie ndałą. Znany komedjepisarz Kazi­
mierz Zalewski pisze w swej recenzji: „Prawie bym 
zaręczył, ża p. Abrahamowie/ chciał zrobić z „Pro­
pinacji* wesołą farsę, zaś p Przybylski ciągnął do 
komedji i stąd niezgodność początku z końcem. Dro­
bna porażka, jaką antorowie tym razem ponieiili ma I 
ło jednak w ogólnej karapanji obydwóch etanowi.*

* Kalendarz katolicki krakowski " wydawany 
przez księgarnię katolicką dr. Wł. Milkowskiego 
wystąpił z dziewiątą edycją swoją, na rek 1889.,— 
Egzemplarz, który mamy przed sobą w łsiluej pąsowej 
oprawie, z źłocrmmi brzegami i na bardzo pięknym 
kartonowym papierze diukowany robi wrażenie raczej 
albumowego wydawnictwa i rzeczywiście pod względem 
formy stoi o wiele wyżej oć wszelkich wydawnictw 
kal> ndnrzcwych juk ę mamy w Kraju. Obok t j  for­
malnej strony treść s*ma i obfitość jej zalecają kalen 
darz niezmiernie. — Część informacyjną, opracowana 
bardzo sumiennie i zwłaszcza dla mieszkańców zacho­
dniej części kraju oraz R akowa samego, zawiera 
wiadomości nadzwyczaj cenne, część literacka ułożoną 
jest w sposób odpowiadający zupełnie tradycjom da­
wnych domów polskich, żyjących pobożnością i wiarą. 
Znajdujemy tu bardzo ciekawe artykuły odnoszące się 
do historji Kościoła w Police, życiorysy wielkich ka­
płanów, opis obrzędów podczas uroczystości Bożego 
Narodzenia u rozn aityck ludów Europy, wykaz i 
opis klasztorów krakow; kich itd.. wreszcie i dział 
poezji religijnej zapełniony jest utworami bardzo 
piękuemi, jak Hymn do Matki Boskiej, n pisauy przez 
M. O kr. Stadnicką, hymn do ś,v. Franciszka Sale- 
zego, ubożony pr?es w. przełożoną PP." Franciszkanek 
we Lwowie i wiole innych. — Na ostatek wspomnieć 
musimy o części gospodarskiej, 7 zawierającej wiado­
mi ści dla gospodyń polskich bmdzo pożądane. Tekst 
ozdobiony jest sporą liczbą illustracyj.

Kalendarz katolicki zasługuje na jak najszersze 
rozpowszechnienie. Formą zewnętrzną swoją może 
być ozdobą stołu w każdym domu polsk m, i w ka­
żdym domu polskim może go wziąć każdy do lęki 
bez obawy znalezienia w nim czegoś coby uczncia 
jego obrazić rnegło, a czego w niektórych wydawni­
ctwach kalendarzowych w tym roku zwłaszcza u nas 
iiia żałowano czytającej publiczności.

Rozmaitości.
— Z powodu biretu doktorskiego warsza­

wianki. Z powodu biretu doktorskiego, ‘ zdobytego 
w tych dniach p^zez p. Klarę S/.nlcównę w Paryżu, 
rozpisują sig szeroko wiedeńskie Pressy  i berlińskie 
Courricry.

Prócz notatki bjograficznej, podają też one treść 
tak świetnie chronionej rozprawy,

Fremdei Malt nie zapomniał nu wet wspomnieć 
o owej grupie francuskich studentów, początkowo nie- 
pr/yjaźuie usposobionych dla kandydatki, którzy po- 
fnm przecież ujęci jej nauką, . zmienili się w naj- 

czersiyr.h wielbicieli swej keLżansi.
“ Prasa francuska nie przestaje też zejmuwać się 

tym „ewenementem-*
Figaro  pcdal na tea temat artykuł wstępny i 

umieścił w nr. 343 w*ersz p. n. „A  A t Ile Schulłzc 
doctorcsse.u

Część ekonomiczna.
~  Zarząd galicyjskiej linji. Pierwszej węg. 

galic kolei żelaznej obeimoje z dniem 1 stycznia 
1889 c. k. Dyrekcja ruchu kolei państwowych.

Wiedeń 24 grudnia. 
Dziś w przededniu Świąt, mimo niepokoją­

cych wiadomości politycznych, giełda tutejsza 
rozpoczęła operację w dobrem usposobieniu, bo 
w obec stosunkowo tańszej i obfitszej gotówki. 
Nie wywarły przeto żadnego wpływu na rozwój 
kursów ani a ’armujące telegramy o abdykacji 
króla Milana ani wiadomości o przesileniu w ga­
binecie bułgarskim. W pogłoskę o d ibrowolnem 
zrzeczeniu się przez króla Milana korony na 
rzecz młodziutkiego następcy tronu, nie chciał 
wierzyć świat finansowy, bo nadto dobrze znając 
twardy charakter serbskiego władzcy, słusznie 
wnioskowano, że zanim on się zgodzi na tę 0- 
statec.zność, pierwej użyje całego arsenału środ­
ków, bądź przekonujących, bądź grozę szerzących, 
w walce z moskalofilskiemi radykałami. Nie wie­
rzono więc w ów akt abdykacji, który ustanawiać 
ma regencję dla młodego króla i wykluczać raz 
na zawsze opiekę nad nim królowej Natalji, bo 
nic trzeba być zbyt przenikliwym dyplomatą, aby 
nie ufać w dotrzymanie tego przyrzeczenia • ze 
strony radykalistów. Przeciwnie to byłoby nader 1 
prawdapodobuem, iż oni pochwyciwszy ' w swoje 
ręce ster państwa i opiekę nad młodym księciem 
pośpieszą przypodobać się caratowi rehabilitacją 
ekskrólowej i z tryumfem wprowadzą wygnankę 
królewską do belgradzkiego kanaku.

•- Więcej bez wątpienia mogła zakłócić przed­
świąteczny spokój giełdy wieść . o chwianiu się 
gabinetu Stambułowa, gdyż dyplomacja zachodnia 
przywykła brać tego bułgarskiego męża stanu 
za porękę legalnego rozwoju tamecznych stosun­
ków i wierzy, że bez niego wielce byłyby utru- 
dnionemi rządy ks. Ferdynanda.

Liczono jednak na tak t i roztropność księ­
cia, a daje on dowody, iż w wysokim stopniu po­
siada od te przymioty, i " potrafi zażegnać spór 
między ministerstwem a Sobranjem, a poświęca 
jąc na ołtarzu zgody Nacewicza i Sbiłow a, tak 
uzupełni gabinet, aby dawał rękojmię rządu sil 
nej ręki. Dąmysły te sprawdziły się, a powołanie 
do składu ministerstwa pp. Sałabuszowa i Ton- 
czewa, pierwszego do teki finansów a drugiego 
na m inistra sprawiedliwości, rozwiało wszelkie 
obawy o wybuch niepokojów w Bułgarji i dowio­
dły, że ks. Ferdynand, pozostawiwszy Stambułowo- 
wi zupełnie swobodną rękę w przybraniu sobie ga­
binetowych towarzyszy i usunawszv sie rAllrnwi-

Neapol 27 grudnia. Mancini um arł w Capo 
di Monte.

Rzym 27 grudnia. Wozoiaj dało się uczuć 
w Messiuie siln£/trzęsienie zi*ini , podobnież w 
Jagonegro na (jąstroreale cztery wstrząśnie- 
nia, z których dwa były bardzo silne. Szkód nie 
ma żadnych.

N a d e s ła n e .

D o  w y n a j ę c i a

Dwa pomieszkania
p rzy  ul. SyJestuskiej pod l. 45.

J e d n o  n a  p ie rw szem  p ię trz e  złożone 
z 8 p o k o i, sa lo n u  z k o m in k ie m  i b a lk o ­
nem , ku ck u i, p rz e d p o k o ju , łaz ie n k i, sp iż a r­
ni, p iw nicy , s ta jn i  n a  4 konie i w ozow ni.

D ru g ie  w  p a r te rz e  z łożone  z sześciu  
p o k o i, k u ch n i, w ew n ę trzn e g o , z a m k n ię te g o  
k u ry ta r z a  i p iw nicy .
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G ł ó w n a  w y g r a n a

1 5 0 .0 0 0  w  a
P R O M E S Y

na

losy kredytowe z r. 1858
5 s p rz e d a je  po 5  z łr .  a 1 

A n g a s t  S c h c l le n b e rg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwów ie. 

Przy zamówien'u z prowincji uęratza gię o przy- 
ełan'e 15 ct. więcej na opłacenie listu poleconego. 1

P r z y je ch a li do L w o w a
27  grudnia 1888.

Hotel A ngielski: W. Zbyszewski z Rze­
szowa. M. Majeranowski z Krotoszyna. B. Słot- 
wiński z Ilnidowy. L. Jarzymowski z Tysarowa. 
A. Dowmanowicz z Wołynia.

■* H otd  L anga: H. Kromer i I. Rozenbliih z
Wiednia. F. Swiston z Paratyna.

cie
towarzyszy 1 usunąwszy się calkowi- 

e na bok podczas przesilenia, dał wymowny do­
wód, że ufa stronnictwu Stambułowa, na niem 
chce dalej opierać się i

Akcje kredyt 
. t _ rzeczywiście opiera Alpiny 

się. Wiadomość ta tem łatwiej uspokoiła wszel- Kredyty węg 
kie obawy o pokój na bałkańskim półwyspie, bo Anglobanki 
równocześnie od Bałtyku doszła wieśó o nowem, 
silnie pokojowo zabarwionem przemówieniu cesa­
rza Wilhelma w Szczecinie. Tam to cesarz W il­
helm dziękując za wręczony mu przez robotni­
ków dokowych wieniec laurowy, dodał, że tem 
mu on milszym, bo jest darem pokojowego prze­
mysłu a nie zdobyczą wojny.

Równocześnie depesze z Belgradu przynio­
sły treść mowy Risticza, wygłoszonej na posie­
dzeniu liberalnego klubu serbskich posłów do 
skupczyny. W mowie tej przewódzca serbskich 
moskalofilów podniósł wjsoko zasługi króia Mi­
lana około reformy serbskiej konstytucji, a przy­
jęcie projektu reformy zrobił jednoznacznem ̂    1 * --

T eleg ra m  g ie łd o w y ,
Wiedeń dnia 27. grudnia godz. 1. min. 40.* _ 1 i < ---

Uniony 
Ludwiki 
Nordbahny 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czerniowieckie

309 30 
44-80 

305-50 
118-25 
215"— 
206"— 
244 25 
99-75 
21-75 

255-75 
208-50

Węg. kolej półn.
wscbodn. 174'

Wiedeńskie losy 
kom. 143&0

Akcje tytoń. 95-— 
Gal. obi. indem. 103-— 
Elbethale 19950 
Liindeibanki 219-75 
Renta zł. węg. 102 15 
Bankvereiny 101‘25 
Renta węg. pap. 93 35 
Ruble l-24 l/a

Usposobienie pomyślne.

L«*ĆW Z Izdy handlowej 27 grudnia 1888.
1. Akcje za sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy :

Wyszedł on z pod pióra 
zaezyua się w ten sposób:

Alberta Millauda

„Bonc te v.)ila doctoresse, 
Samte iv re sse !

Gubi a palpitć, ton sein 
Quand, dana le v!eil idiome 

Uri diplome 
Te proclaira inedecin*.

o- ------- 1 —-  •• ^“6
nety swoich żołnierzy, bo, jak tu donoszono, 
zgromadził on silny garnizon w Belgradzie i trzy­
ma go w pogotowiu na odparcie ataku radykali­
stów.

Wśród tych wiadomości politycznych giełda 
tutejsza przybrała spokojną postawę a opierając . krajowego 4V .-J
się na sunem usposobieniu giełdy berlińskiej, I _  J 6 a "

„ J — L   •  ....................

„ kredyt, galic. 200 zł. w a .  21b —
2 L isty zastawne za 100 złr.

Banku hyp. galic. 6 pre w, n 99 75 KO 75
6%  Listy zajstw. Galio. ZaJiładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  --------
Banku byg. galic. 5 prc. 10%  pr. 102 90 104 —r»__i— 11----• ' " ‘ “

Kt liczy się zaś następującą zwrotką o beranże- 
rowskiem zacięciu :

„E t ąuand i’epoux ąue tn leurres,
. Vers onza lieute3,

Voudra fi- nibrassr-r saus brnit 
Tu lui diras, infidele:

On nfiappdle 
A  la sonotte de nuit“...

—  Rządy Indji objął już mianowany tara nieda­
wno wice królem lord Lands iowno w niiejrce lorda 
Duffiiiin, któ:y wraz z żoną oi uścił właśnie Kalkutę, 
żegnany owacyjnie przez tamtejszych mieszkańców. Na 
kilka dni przed wyjazdem lady Dnffarin dopełniła

gdzie również kredyt reportowy Btał się tańszym I ow re ,C- 
i łatwiejszym i gdzie przeto ruch się ożywił, J *■ B s  ̂
stale dążyła w kierunku zwyżkowym. W tym 
kierunku podążał także Paryż, tam bowiem uspo­
koiły się obawy o przesilenie, wyniknąć mogące 
z bankructwa panamskiego. Kursa poczęły iść w 
górę, a nawet akcje panamskie, zakupywane 
przez arbitraż, podniosły aię z 135 na 143 fr.

W obec tych pomyślnych prądów szła dość 
łatwo repryza i byłaby ogarnęła cały m aterjał 
giełdowy, gdyby jej nie hamowały trudności li­
kwidacji, obejmującej trzy dnie, jak

o w. a. 
t  a 
* «

24 75 .95 75 
101 50 102 50 

84 75 95 75 
101 50 102 50 
82 —  [-3 —

f 6 75 
91 —

87 76
82 —

i , ’ j  j  v * u — j m“  n i e m n ie j    . u u. * em.
nalog od dawna przyjęty na, tutejszym  parkiecie, Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w ai ł  OTUrAlf CTYTl.lt 1 . x

   __  t' j j»*»acjii iłiay ucirsnn (lopoloiift
1 u  '  '  * '  '  x * * ajjtu położenia kamienia węgielnego pod szpital ko-wnik Huenne, porozumiawszy się z Berlinem, przyjął 4 . . •

1 , 1 1  bie«v imienia DulTjrin. W wigiiję du a lego wieczoraofertę, na co otrzymał pakiet, zawierający dokuuiou- _ . /  .
tu h«7 i 1 ^ta bez żadnej wartości, bo sfałszowane najzupełniej 
przez odsyłającego. 1’ułkowmk Huenne zorwał kores 
pondeueję z 0 ’Danuem, lecz ten począł coraz zu 
chwalej napadać na mego 1 grozić, żądając kategory­
cznie wypłaty umówionej sumy. , Na podstawie kilku 
listów z ciężttiemi pogróżkami pisanych przez 0 ’Dan- 
nego, rząd niemiecm zażądał od rządu szwajcarskie­
go wydania awanturnika, co też 1 nastąpiło po k ró ­
tkich pertraktacjach dyplomatyczny eh. Dzisiaj ocze­
kuje on wyroku, który nie będzie prawdopodobnie
zbyt łagodnym. Rozprawa toczy się przy drzwiach 
zamkniętych.

W sądzie.
Prezydujący  (do świadkBj. Daleko od wsi do 

tej karci my‘A.
Świadek. O, spory kawał...
P rezydujący. A ileż czasu potrzeba 

bycie tej orogi'(
dwiadcK (po namyśle). tuiuzy... czy Big 

idzie do karczmy, czy już -------

na pr*c-

(we czwartek) „Fariudli*Teatr. Dziś W-łTY a. w  „rarmciu* ope­retka Zumpego.
Jutro „Marja Stuart* tragedja w 5 Jttach  Jul. 

Słowackiego. Rulę ty tułową odegra pani Nowakowska, 
Botliwela p. Żelazowski, Nicka p. Kwieciński.

mitła miejsce w gmachu rządowym nader oryginalna 
i malownicza uroczystość. MsDucka wicekróla przyj 
mowała w sali tronowej 700 Indjanek, któro wręczy­
ły jej adres W tej części pałacu, gdzie odbywało 
się przyjęcie, nie mógł podczas takowego przebywać 
żaden mężczyzna, i nawet wicekról musiał Da ter. 
czas dom opuścić. Salą iskrzyła się literalnie dro- 
gioini kamieniami. Lady DnfUrin w odpowiedzi nu 
adres oświadczyła, ż.e czuje sic szczęśliwą, iż będzie 
mogła wyrazić cesarzowej lojalność i wdzięczność jej 
indyjskich poddanek.

— Nabywca nosów. W winismi szt-g- dyńskiej 
siedziało trzech nie.o podchmielonych podróżnych. 
Po wyczerpaniu różnych przedmiotów rozmowy, za­
pytuje jeden diug.ego. w jakim interesie podróżuje, 
ten zaś, ku tajwiększerau zdziwieniu . pozostałych, 
odpowiada, iż trudni się specjalnie zakupywaniem 
nosów i że ma właśnie chęć nabyć ' okazały nos 
swego sąsiada. „Towaru — dodaje —  żądam dopiero 
po śmierci, zapłatę zaś uiszczam natychmiast.* — 

Ileż pan mi za mój nos ofiarujesz ?“ — pyta się 
właściciel ogromnego nosa. „Zaraz zobaczę w cenni­
ku.* Po zmierzeniu nosa i dopełnionym obrachunku 
powiada, iż nos wart jest 100 guldenów. „Dobrze,

iż wśród świąt nie należy się nadto angażować 
w spekulacje.

Z południa słabsze notowania berlińskie 
przerwały repryzę, a więc zamknięto operacje z 
nieznaczną nadwyżką w akcjach bankowych i 
transportowych, lecz z również nieznacznem cof­
nięciem się rent i papierów przemysłowych.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 307-60, węgier. 304-— , angl. 

115 25, unioo. 213"40, baukv. 100'20, liind. 216*50, 
ludw. 205-—-, czerń. 20S- —, rent. pap. 81'SO, 
srebr. 82 65, austr. zł. 109 90, pap. 97'60, węg. 
zł. 10L80 pap. 92 95, ruble 1.233/,, zł.

j; r » '  '» » »
3 L isty dłużne za 100 złr.

G Z. kr. wł. <d) 6**1 3%  w likw. — — 57 50
s „ ,  ,  ;d) 5 * 0 '2 V '»  > ------ 48 -

4. Obligi za 100 złr.
Iudemnizacyjue galic. 5 prc. m. k. 103 50 104 50
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I era. 100 — 101 —

103 25 105 —
93 —  94 —,  „ 1883 4 '/ ,%

5. L o s y  
Losy miasta Krakowa . .

„ ,  Stanisławowa . .
6 Alonety

Dukat holeudorski .......................6.68
Dakat c e s a r s k i .................................6.70
N apoleondor........................................ 9.55
Półimperjał rosyjski............................ 9 95
Kabel rosyjski srebrny .......................1 36

„ ,  papierowy
100 marek niemieckich

22 50 24 50 
33 —  35 —

5.78 
6.80 
9.65 

10.05 
1-48 

1-23— 1-25 — 
59 20 60.20

rnelegramy „ Przeglądu".
Paryż 27 grudnia. Na przedwczorajszem 

zebraniu senatorów i deputowali) ch różniły się

Z KRAKOWA :

Korespondencja Redakcji. WP. T>. O. w
Stanisławowie- Nowa ustawa wojskowa obowiązywać
będzie od duia jej ogłoszenia, a wedle § 72 w roku
1889 powołani będą tylko popisowi z iat 1865 do
1868; zaś urodzeni w roku 1869 winni będą stawić
się dopiero w roku 1890, jako kończący w tym roku 
lat 21.

Korespondencja Administracji. IJTom 11.
L . w M ilalynie. Każuy numer Przeglądu jest w 0-
pasce, gdyż poczta bez opasek nie przyjmuje gazet.
Jeżeli zaś WPan otrzymuje Przegląd  bez opaski, to 
widać fcfi b-tniS «• 11441,.^—~ A . • pristf M C 16

Widać że ją ktoś w Milalynie zdejmuje, ażeby pismo | podróżnemu chodziło, 
przeczytać. Temu jednak zaradzić nie możemy,

CT----------------------

zgadzam się ua tę cenę, lecz musi mnie pau zape­
wnić, że dopóki żyć będę, nos będzie moją wyłączną 
własnością.* •— „Zgoda odpowiada kupujący — mu­
simy się jednak na to zgodzić, że jeśli jeden z nas 
kontrakt zerwie, postawi na swój koBzt 10 butelek 
szampana.* Gdy propozycję przyjęto, zapewnił ajent 
nosów, źe Dazajutrz pieniędze wypłaci. Potem za­
wołał kelnera i szepnął ma coś na ucho. Za kilka
minut wraca kelner, niosąc rozp.lone szczypce, które 
ajent mu odbiera i zbliża się z niemi do właściciela 
okazałego nosa. „A to co? —  krzyczy ten ostatni 
z przerażeniem — cóż pan ‘ chcesz odemuie!? — 

Nie, chcę tylko wycisnąć stempel mojej firmy, jak 
to zawsze czynię, gdy nos kupię; niech mi pan nie 
przeszkadza.* Właściciel pięknego organu powonienia 
nie chciał się zgodzić na tę formalność
szampana zapłacić — o co też jedynie

i musiał
sprytnemu

U V
zdania re„ublikanów co do kandydatury posła z 
Paryża na miejsce zmarłego Iludego. Jest, jak 
się zdaje, zamiar popierania kandydatury P iotra 
Baudina przeciw Boulangerowi.

Rzym 27 grudnia. Zapewniają, że Papież w 
następnym konsysforzu zamianuje nowych kardy­
nałów. \

Sofja 27 grudnia. Sobranje wybrało 165 
głosami kandydata rządowego Stojanowa swoim 
prezydentem. Kandydat opozycji były minister 
Stoiłów otrzymał 83 głosów.

Beigrad 27 grudnia. Składająca się ze 120 
członków deputacja klubu radykałów udała się 
do króla, aby mu podziękować za konstytucję i 
go zapewnić, że stronnictwo radykałów siluie stoi 
przy tronie i ojczyźnie. Król odpowiedział w ca- 
łogodzinnej, entuzjastycznie przyjętej mowie, że 
obstaje przy tem, aby projekt konstytucji został 
przyjęty bez wszelkich zmian.

Wiedeń 27 grudnia. Pol. Corr. dowiaduje 
się z wiarogodnego źródła, ż8 arcyks. Marja Wa- 
lerja zaręczyła się z arcyksięciem Franciszkiem 
Salwatorem, młodszym synem arcyks. Karola Sal­
watora.

Praga 27 grudnia. Zmowa zecerów została 
uchylona na podstawie nowei umowy zawar­
tej między zecerami a właścicielami drukarń

Madryt 27 grudn:a. Zgromadzeni na ban­
kiecie u komendanta załogi miejscowej wznieśli 
przed rozejściem się okrzyki na cześć króla, k ró­
lowej rejentki i armji.

^ o c ią .g - 1  k c l e j c w e .
podług zegara lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa:

o godz. 8 m. 50 rano poo. o*ob
„ 4 , 8  po poi. „ kurj
„ 7 „ 15 wieczór „ mięs
„  9 „  28 „  „  oaob

Z PODWOŁOCZYSK (na dworzec główny lwowski):
o godz. S m. 15 w nocy poo. mięs,

„ 2 „ 20 po poi.
„ 7 „ — wieczór

': (na dworzec Podzamcze).- 
o godz. 2 m. 88 w nooy poc. mięt. 

„  2 ,  8 po poł. „  kurj.
6 „ 22 wieczór „ mię«.
1 m. 85 w nocy poo, oaob. 
8 „ 26 rano „ „
8 „ 40 po poł. „ „
6 m. 40 rano poc. migs,.

„ posp. 
„ mięs 

poo. mięs

Z rODWOLOCZYS'
kurj.
mięs.

ZE STRYJA

Z CZERNIOWIEC:

o godz.

■
o godz.

8

Z BEŁŻCA : n3z.
— wieczór

n ;  e „
o godz. 5 m. 63 po poi.

Odchodzą ze Lw ow a:
DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poo. oiob,

„ 7 „ 20 rano „
„ 2 „ 28 po poi. „ kurj
„ 8 „ 80 wieozór „ osobDo ZIMNEJ WODY-RUDNO:

o godz. 4 m. 4 po pop. poo. o»ob. 
DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dworca):

o godz. 9 m. 62 pr. poi. poo, mięsj 1 1 ’4 „ 11 po poi.
„ 10 „ wiflezór

DO PODWOŁOCZYSK (z dworca Podzamcze:)
o godz. 10 m. 23 przed poł. 

„  4̂ „ 22 po poł.

DO CZERNIOWIEC:

DO BEŁŻCA: 
DO STRYJA:

» 5 w nocy

kurj,
miga,

mięs, 
kurj. 
mige,

9
9

10
7 
5

10
8

„ 20 przed poł. „  posp 
„ 60 przed poł. „ mieś, 
„ 8 wieczór „ mięs.
„ 49 rano „ miys, 
„ 20 rano „ osob, 
„ 86 przed poł. „ „
.. 10 wieczór
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T A J E M N I C A .
(Z angielskiego).

(Gigg daluzy;.

M acar który poprzysiągł zemstę za dozna­
ną zniewagę, okazał się gotów do czynnego we 
wszystkiem współudziału. Pietrow, mężczyzna z 
kresą na twarzy, był auszą i ciałom oddany do­
ktorowi. Teresa, stara 3ługa, popełniłaby zbro­
dnię nawet, na rozkaz swego pana. Papiery po­
trzebne łatwo było otrzymać lub sfałszować. 
Niech się tylko Antoni da zwabić do domu na 
Horace Stieet, a nie wyjdzie zeń inaczej jak  wa- 
iyatem, pod opieką doatora i dozorców. Lecz ko­
nieczność wywiezienia ofiary do Włoch, czyniła j 
powodzenie tego zdradzieckiego, nikczemnego p la ­
nu, wątpTwem. Jaki miał na to sposób, o tern*

Ceneri nie mówił. Być może, że wszybtkie szcze­
góły nie Dyły nawet obmyślonym: Czy miał sio­
strzana odurzyć narkotykiem, lub rachował na 
j"go wściekły gniew, gdy odkryje położenie rze­
czy, by go podać za warjata, niewiadomo.

Najważniejszem było skłonić Antoniego do 
przyjścia na Horace Street, o godzinie stosownej 
do wykonania powyższego planu. Ceneri poczy­
nił przygotowania, wydał odpowiednie rozkazy 
sprzymierzeńcom i napisał do swego siostrzaua, 
by przyoył tegoż wieczora, a otrzyma żądane oo- 
ja  śnienia.

Być może, że Antoni mniej ufał swemu kre­
wniakowi i jego towarzyszom, niż to okazywał. 
Bądź co bądź, dał odmowną odpowiedz, propo­
nując natomiast, by spotkań e z wujem m ało 
miejsce u niego. W tenczas, z porady Maca­
n e g o ,  postanowiono uzyć Pauliny dla zwa­
bienia brata do owego nieszczęsnego domu. Ce­
neri odpisał, żb mu jebt obojętuem gdzie nastąpi 
spotkanie, lecz że będąc bardzo zajętym, musi

je  odłożyć na doi parę. Następnie oświadczył 
Paulinie, że ponieważ nazajutrz do póź ia nie 
wróci, mogłaby korzystać z tej sposobności dla 
spędzenia wieczora w towarzystwie b ra ta  i za 
prosić go do siebie. Ponieważ zaś i on sam po­
trzebował się widzieć z Antonim, zalecił Paulinie, 
zatrzymać brata do jego powrotu.

Paulina, nic nic podejrzy w^jąc, napisała do 
brata, że będzie nazajutrz do późua sama i prosi 
go, by przyszedł spędzić z nią wieczór luH wziął 
ją do teatru. Poszli razem d o teatru i wrócili na 
Horace Street około dwunastej. Odprowad zona 
do demu, m us.ała prosić brata, by pozostał z nią 
chwilkę. Zgodził się na to. być może, pomino 
chęci To co nastąpiło, musiało być podwójnie 
strasznym ciosem dla Pauliny, gdy zrozumwła, 
że prośbą swą przyczyniła się do śmierci brata.

Siedzieli czas jak ś we dw ie. gdy Ceneri 
ukazał się z swym przyjaciółmi. Nic w smak 
było Antoniemu to spotkanie. Nie okazał jednak 
tego i przywitał się z wujem grzecznie. Lecz na 
MacarPego ani spojrzał.

Nie wchodziło to wcale w plan Ceneri’egc, 
aby ak t gwałtu odbył się w obecności Pauliny.

Postanowiono wykonać zamach w chwili, 
gdy Antoni będzie wychodził z doinu wuj,,. Wten 
czas pochwycą go i zamkną w piwnicy, przytem 
w potrzebie, zakneblują mu usta. Paulina nie po- 
wiunaby wiedzieć o nicze.n, ponieważ wszystko 
było tak obinyślouem, że nazajutrz m u ła  udać 
się do domu jedubgo z przyjaciół wuja i tam po­
zostać, n c nie wiedząc o przyczynie, odwołują­
cej spiskowców nagle zagranicę.

— Paulino — powiedział Ceneri — pójdź się 
położyć, ja  i Antoni mamy do pomówienia o in­
teresach.

— Zaczekam, aż wyjdzie Antoni, lecz jeżeli 
obecność moju jest zbyteczną, przejdę do dru­
giego pokoju.

Z temi słowami przeszła do drugiego po­
koju i usiadła przy fortepianie, grając i śpiewa­
jąc  dla swe; przyjemności.

— Zapóźna to godzina do interesów — po­
wiedział Antoni, gdy siostra wyszła z pokoju.

— Korzystaj z tbj zręczności, ponieważ Ju* 
muszę wyjechać z Anglji.

Autom, który nie życzył sobie, b /  m'1 
wuj wymknął, nie załatwiwszy majątkowego int 
rosu, usiadł znewu. ,

— To dobrze — odpowiedział — ale obecL 1 
obcych nie jest tu potrzebną.

— Nie mogę - ich Dazwać obcymi. Są to 
przyjaciele, którzy będą świadczyli o prawd* 
słow moich.

— Nie chcę, aby interesa moje były ro*bi®r 
ne przy człowieku takim, jak ten — rzekł, ws#1! 
żując pogardliwym ruchem na MacarBego.

Cała ta  rozmowa mię Izy wujem asiostrz®0! 
cem tocvyła się półgłosem. Paulina była niflbs 
leko, a żaden z nich nie chciałby jej trwożj 
podniesieniem głosu, zaoowiadąjącem kłótdS 
Lecz aui słowa, ani ruch pogardliwy nie u®“ 
uwag Macari’egO. Oczy jego zapałały gniew®03! 
pochylił się nad młodzieńcem.
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jr*o cenach fabrycznych
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we Lwowie poci „Złotym Lweiu“ 
p o l e c a  p o  c t - n a c h  f a b r y c z n y c h

B ie l iz n ę  w e łn ia n ą  Dr. I D i M  J
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N a  ro k  113HO
CENNIK CZASOPISM

polsidch, niemieckich, włoskich i łacińskich na która przyj­
muje prenumeratę, rozsyła na żądanie

K s i ę g a r n i a  k a t o l i c k a

Dra Władysława lVliłkowskiego
w K rakow ie  

d a r m o  i  a p ła x n .i© .
2383 3 - 6

Za posredaictra Ta*. wzajemnej pmaoj
2316 2 - 2

d o  s p r z e d a r z y  k o n i
s ą  d o  s p r z e d a n i a  n a s t ę p u j ą c e  k o n i e  : 

Z a p r z ę g o  w  ^ :
Nr. 1. Wałach gniady 6. lat 176 ct. w 
111—112. Parł wlaczy nare 8. 1. 158. 
117. Ogier gniemy 5. }. 162.
119. Ogier gniady 5. 1. 160.
203—2‘ '5. Para wal. skar. 6. I. 168.
211- 213. Para wał. gniad. 7. 1. "S8.
261. Klacz szp ikowau 1 1 . 1. 163.
263. Walaoh izpakowaty 6. 1. 163 
265. Wałach gnmdj 6. 1. 163.
269. Klacz gniada 7. 1. i63 
285. Klacz siwa 9. 1. 154.
287. Klacz siwa 9. 1. 154 2385 1—2
289. Klacz szpakowata 6. 1. 162.

Powyższe 4 klacze
401. a. b Para wał. kasz. 7. 1. 175. ct. w

297 Wałach gniady 4. 1. Ib8.
82 l . Klacz <?n.ada 8. 1. 158.
327. Walaon gn.a ly 6. 1 158.
329. a. b. Wał. klacz s; arg 6. 1. 171. 
335. W at kasztanowaty 4*/, 1. 160. 
837. Klacz kasztanowata 4'/, 1. 16B- 
343. a h. Para wałach ksrw 4. 1. (60 
847. Wałach kasztanowaty 61/, 1 163. 
356. Wałach szpakowaty 3 1/, 1 1 .8 . 
353. 'Wałach k»sztawown1y 6*, 1 153. 
383. 857. Par. kl. gmad. 7 i;iV , 1 1-0 
385. 173 Para kl. gniad. 8. 1. 160.

chodzą W czwórce.
813. 316. P„r. w. s i i t i  6. 1. 154 i 159.

’' ^ 7 i e X 2 , c l i o w e :
91.
103
155.
159. 
161. 
163.
160. 
167. 
169. 
177. 
179. 
181 
183. 
18f 
187. 
215 
229.

i-
B
is

161,
825
227
•248,
2:7,
267.
27'
839.

Wałach szpak- waty 7. 1. 158 ct. w 
Ogier gniady 5. 1. 158.
Og;er szpakowaty 5. 1. 165. |~
Ogier szpakowaty 6. 1. 160. | -
Ogier szpakowaty 6. 1. 159.
Ogier szpakowaty 6. 1. 160.
Ogier szpakowaty 7. 1. 162.
Ogier s-pakow a-y 7. L 168.
Ki icz gn.ada 8, 1. 171.
Ogier szuakowaiy 8. 1. 164.
Ogier szpakowaty 5. 1. 158.
Ogier s:wy 5. 1. 160.
Ogier gniady 5. 1. 163.
Ogier szpakowaty 5. 1. l r8.
Cgier szpakowaty 8. 1. 164.
Klacz bzpakowata 5. 1. 163.
Klacz gniaJa 9. 1. 163.

^ T ^ i e r z c ł i e T s r ©  
Wałach szpakowaty 8 1. 165 ct. w 
Wałach gniady 10. 1. 173.
Waiacr szpaki waty 5. 1. 168 
Wałach kazztanowaty 6. 1, 160. 
Klacz gpiaća 4. 1 169.
Klacz gn'ada 7. 1. 163.

297. Klacz szpakowata 6. 1. 159.
241. Wałach kasztanowaty 4 1/, 1. 157. 
246. Wclson guiady 6 1, 168.
249. W iłach gniady 5. 1. 163.
251. Klacz gnuda 6 1. 175.
265, K.acz Kasztanowata 4. 1. 160 
831. V. ai ach gciady 4 1. 163.
333. ała h srokaty 8. 1. 160.
349. Klacz kasztanowata 7. 1 168. 
851. ftałaoh szpakowaty 6. 1. 169. 
377. Klacz gniada 6. 1, 168.
179. Wałaou szarog! iedy 5 1 ’ 68. 
889. Uaier kasztanowaty 3'/, 1. 160. 
391. Ogier ias-ao-gniady 8*), 1 158. 
403. W iłach skar,-.'gniady 6 1. 172.
4 6. Ogier kasztanowaty 4. 1. 166

$
4

*
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Przestroga
d l a  p u s i a d a c z y  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h .

Z  kazdem ciągnieniem losów i los jgcicu sij papierów war 
tości'«ych pomnaża ep liczba n ie p o d n J e s io n y c f t  (to »g takie 
losv luo inne papiery wartościowe juć wyciągnięte po których kwoty 
wyl srwsne właściciele s ę me zgłaszają) < ta oaoli. znośó po ggs za 
sobą ogrom ie dla owych wiaśo c.eli straty:

a )  przez ubytek prooeutów, g d ,ł  oprooeu'uwan.6 wylosow nych 
papierów ',,»rtościowvch nataie * dniem terminu wypłaty,

b) przez umniejszeni sig k.pitału, gdyż aa wiadomo, knp ny 
od wylosowanych a nie podniesion.ch ptt/ieiów wartościowych wypf a  
sty wprawdzi-*, ale kosztem kapitału, a nie.zad*o sig zdana, iż wła 
śriciei p-zy ostatecznym przeastawiemu do wyj łaty takowego papieru, 
n o już na k p iw  nie do«taj .

Przeciw tym ngromiym siratom poleca administracji „Nadziei" 
rasrg-iująoK niezawodny środek: io jest, z - 1 rt umerowanie s e na
u a ) t a n 8z ą  gazet, lo owaó B * dziej tJ, p iln e  przegrzanie zawarty h 
w mej wyaasó - kiżdorazow h d-wu> jszycb. tu j ież ostateczną 
koutiólę w b ezp ła tn y m  d o d a tk u  do nowoioczneco num.ru 
„Nadzieja0.

Prenamt-rota uałoroezn* t y t o  złr. 1 » 0 , którą przy mujo 
Admiaistrao k dwutygodniki, k a d z . i  | i ‘ Lwuw ulica Karola Lu­
dwika Uczta 1. 2 91 8—3

$

2ti A  jk* -y  *w* rac j c .-ję -,v- - a, l,. ‘kfk1

z a p r z f g o \ 7 e :
841. V, złach guiady 4 1 163,
869 Klacz iiasrtsnowsta 6. 1. 166.
375. Wałach jasno-gmady 9. 1* 172. 
681. Ogier kasztanowaty pełnej Jtrwi 

ang elskiej 15. . 164.
887. . 1. par» kiaczy i  1. 155 
819. Klacz gniada 14 1. 1590„ier bułan 3 ‘j, 1. 136.

Klacz gniada 4 ‘[, 1. 168.
R o z p ł o d o w r e :

137 Ogier siwy 19 lat pełne krwi r rabskiej 163 ct. m
3 2 Z c r v ie  m ł o d e  :

253. K acz kasztanów* ta 4.1.-160 rt m.
259. Ogier kaszt. peł. arwiang 2 roku.
291. Ogier kary 3. L ICO.

Bliższych wiadomości udzieli biuro Towarzystwo w Krakowie, ulica Karmę 
Loka Nr. 42 I p.jtro.

293. Ogier gniady 3. 1. 160.
89.3. Klacz kasztanowata o J|, 1. 160.
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B a n k  ro ln iczy  we Lwowie.
2383 S—8
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2 > T o w a  ta .n l©  w y d a n i a

Pana Tadeusza"
z 24 lllustracjami E. M Audńollego i portretom Mickiewi­
cza podtug rysunku Touy Toulliun, w formacie wielkiej 

pięknym welinowym papierze 
obwódkami

ósem k i na z kolorowymi

w 6clu mies.ęcznych zeszytech

p o  7 5  c o n t ó w  z  p r z e s y ł k ą  8 0  c e n t ó w .
m

i i .

2362 4 - 5

wychodzi n.kUdem kaięgat ni

A .  L  T  E  T S  B  H I  F Ł  O  A .
(dawniej Kicnters) we LWOWIK

P ie r w sz y  z e sz y t  ju ż w y s z e d ł !
Ab ncwać można w każd.j księgarni.

uznary i ncl.tony przez kiwke-.*»kie Tówarzystwso takwaW , nugr-dzony ueda'b u zasługi na Wystawie h f  
gier wzwo-lakasakiej pote-.mj przez pif r sazorzę 'nych lewar*, y ja ko n.j -.pszy srod k dży->,czo b.czni oz 5 i 
wtmacciiiiąoy w j wszystaich chor ba n piersiowycn żołądkowych (w k. tarach żo'ądka kuzek) w niedo- 
krfwności, bleamcy, nemoroidaco, d.n o-ęż .o ch cych  i n  'ionw_ esc-niów n c  etc n x  iu d x i  a p e t y t -  
n H t w l a  t r a w l^ r t le .  C łrstyb fci K  l i r o w e  sprowadzam w, rt> * Kanaan «"r*edąjt n z  » prze­
pisem do takiego sporz^r-a-ii Kefiru w domu. f  r a s * d z iw y  W F .C T l# nab^ó b»o«ti« isdjaaie: w Aptece 
p. J. Beisera A K obanowrk-«,,-o, Z 3uo era i w Z kładzie - Wystr egać się liohych nffśladown' :tw. 
spszedaw nych pod nai g Kefi t <g aó '~>raź e Kefir 8. Wo!a 'gkiego. siy s a n k a i  h i  Z *-
k ł a d  k r f u - o . . }  M r a  Pt. 43 i J t g a l i l K f l M ,  i.w ó e , r >r d n a  4. napr-cc * głównege od auhu

Broszura na żądanie graiis i frsnoo 23n'T S 1

po , 

^e.

Ju b ile r  i Z ie ln ik

L w ó w , BW e. J ł a r j a e l t i  H o t e l  
K u r ^ p - j u k i

polfem znPcłay  zspsa  biżuterji wi*
- "go wyiol-u i «, ebra  st, >■ wego. 
P .erśf louki *sręo yncw e, obrączki i 
azpilk: ślui.t-.e 1 w zrflkie zamówienia 
wyi: nuje we c łacnej prf. f,*m w< 1ak 

najkrótszym  cz-*>e 23 6

JŁ-IS/ic Aj1 tAł ug a z  a- >A~ Aż kk.kfctAUAi1

P B E M U E B A T Ę  na czasopi 3ma przyjmuje znana

K S I Ę G A R N I A  P O L S K A
K. Bartoszewiczowej

2391 2—3 we L w ow ie, plac H A LIC K I I. 14.

Biesiada 1'teracka tygodnik 
tli. kw.

B 'jszcz, tygodn .k  ill. ćla 
kobiet — kw

Kłosy tyg. ill. kwart.
Kolce tyg humor. kw.
"41 cha, kwart.
Miły świat, k, pismo ill. 

dl u dzieci
Przygjgd Ljgodu. Kwart.
7rzyjeciel ozieci tyg. iii.
Swiatełao pismo ill. dla 

dzieoi kwart.
Tygodnik il). kwart.

L z .ó . i  row. Lwów Pro w
B a^ar y j. Dam enztuD g kw . 1-80 2 2 0

1-80 2 2 0 F  iec u deB  atf. r  hiim . kw , 
Bnoh fur Al e pism o illus.

4.62 6.20

3 — 3-30 z--izyt — 18 — 23
j  60 4'40 Fraueuzr-itung ill. kw. 1-80 2-20
3 6 0 4 - G arten  aobe 14 zesz. pr. -  -30 —•86
w — 2'40 ModeuWblr, kw art. - 9 5 1-25

Musik ?e itu n g  kwa t. •50 — • 0
1-— 1-31 Journal acn., an t półr. 9 10 9 8 .
I-8J 2 20 Modę ilJuBlrśe, uw . 2 40 3 —
ISU 2-20 R ayue d ta  deux n oi des

rocznie 8 3 - - 36 40
1* - 1-80 R ei ue de la  m ode kw 2 5 0 8 -
8 40 4-20

Oprócz p- wyżtzychnajpoczytniejszych, ksijgaruiadostarozB również wszystkie 
inue gdzie*"lwiek w jakinikoiwBK języku wy-hodząee i egtg.zana ozasopitma 1 dzie 
la po cetiaoh i rygit a.nych, rgczgc za ponklu.lr g wys łkg

Księgarnia po’eca jówniez bogaty sr-ój sktad ksighn we ws yrtklch języka,b  
i trałfziscb bteratu y jakoteż uszdk-e nou-ośii mozyo ne. Kat l #i m wośc "«yseł» 
sig na *gdanie frauku, jak również posyłki z no»oś"iaim do wyboru Wszelkie za­
mówienia u- knteczn » sig oow otng pocztg

lóigkscym łsuaawym odhioro m, jakoteż kasynom, Czytelniom, kółkom itp. 
ksiggar lia < zynt możliwe d godności.

B 1 ikn 20-to letnie isu iin  e tej kB:ę?arni i szer"kie koło P T odbiorców 
daig rgkujinig d kładnegu wypełnienia dotychczasowych z ecen i na1 lepiej poleoair- 
g zględom nowych odbio-có. .

AUHJEKKHAKUWSKI"
LŚItDAUEH

tjgodn k literacki i pohtycznv, dochodzi 
pr-aumeratorów na prowiacji i we Lwo 
wie w każdy pon,ruziałei rano i po- 
m eazoz* eprócs, feljetonu, ariyknłów 
wstępnych, spraw  izdań htersokieh i ar- 
tyst cznych, d ialn ekonomicznego itd 
n a j n o w s z e  w i a d o m o ś c i  p n i l  
l y e z u e  i  o b ń t e  t e l e g r a m y ,  Ztg 
'i -rjer8 j e d y n y m  t y g o d n i k i e m  

l i t e r a c k i m  w Ual.oji, S ^araz-m po 
dajgo wiadomości polny, zne i telegra y 
n z n i> e łn i n  w s z y s t k i e  t e  p i* a i  
Rtorc j >k „Przeglgd1* rCz»-“ „Gwe > 
twowtka", „Gazeta narodowa", „Nnw« 
Reforma" itd nie wychodzg w poniedziałki

■yied ński, używany, w dobrym sta 
me z fabryki Lohuera jont do 
8p!zed nta w Jaśle u lakiernika p. 
F id e r k J p w i r z * .  Bli/.sza %iado- 

moś tamże. 2382 6-12

Prmumcrata K urjtra  wynosi 
a praesyiką porttową:

ocznie 5 *łr. 60 ot. — ęółrocznie 2 złr 
8u ot. — kwartalnie 1 złr 40 ct. — ime 

sigeznie 60 Ot.
Ad es R-uakoji i Aministracji: Kra­

ków nlica Szewska 10. 2281 3 —3

‘ .powiodzminy H  n e la w

K O R f l l K I
najpiękniejsze kafłsbadzkie, kryz- 
ki, stawki, trykoty i bardzo ład- e 
fartuszki poleca Szanownym P a ­

niom bardzo tanio handel

J a n a  R e i t z n e n a
Lirów , Teatralna 8 

naprzeciw głównego ndwaehu.
Zam ów ienia z prow incji zała tw ił a lf

na‘ choia«t.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach prowincjonalnych i lep ­

szych handlach oraz u

L e o n a  B o d e k a

w .j Lwowie, 1. 18 ni. (V m ia 's tia .

tm umBEBBSSffiS
ILLUSTftOWANY

&ALEHDABZ
POWIEŚCIOWY

tuumwuy oa pitnrw niyra w  Ifot fijńtjl( IŚISf lit,
Wl» ̂ 4w I11Ś ■* mą OtMf Atór«viWtis.r. idtriśjiWł l y«sgo4tfskt.
Ci ałMIgCi 11 WKI Mtłkf*!* pndnitytlMa iui Mirytirtbf*• 111

j9
Tm«  haMidan

SsH-5
assunitf-

J5K.TT1’’* m ....
feSS:' -

l lE 1jSĄTęaj-jart
rats

sltliWM Ł30)f 3CHE2 M LutuW tAaa L 16*

Za MddteHfn U H. ptiiżis 
cułtąpl. «4 m aMasłsnitm ■ śr ł t  k  wyW*a t,optdrs *t» Hm* Kałtndwhi śołtnny ■tednym papśrM drukw uj oatw* 1 OaWaoo ełupntki <

O r y g i n  p r o f .  dri*  J  i g f  
w y ro o y  po c e n a c h  fabn

ra
ry-

- a n y i  is z najsztacnerniejszej 
w.dny, zeiecaue dla osób • g łe.-o
zdrowia łarw" sig prz»riebi*iu- 

oyoh. 3287 10—10
8 S:
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Kotula
Kiłianiki
Kalesony I majtki 
Skarpetki i pi..; orhy 
Ogrzewacze na. tołgieK 
Kamasze
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni x rgkawami i bez 
A poleca

handel płócien i b>elizny
J A N A  H fE D L A

w e L w o w ie .

Alagnolina
skóra -ncl,., szorstka i zgrzybiała pod 
Wpływem I l n g n o l i n y  .ta;- ięmięk 
kg rrzejrzy» g 1 deli«atr,g n a g n e -  
l l n a  usuwa c z e r w o n o ś ć  n o w a , 
lib^czy w ą g r y  t j. o-arue pm-kciki, 

k'óre naiwiyoej 1 Siadają w okolicy n i- 
sa. — t ’.-nr tego zcaliomil go środka 

I złr 60 oentew

Jana Ihnatowicza
magistra faruia..iji i -hem ka sgdowe 
go, wJauoiciela faóryKi p- rtum i mydeł 

toalet wyon 
we Lwcwt“ ul. Kopernika 1. S 

w Krakowi*-, Sukipomi’" i 29 
w Oerniowcach, Rynek 1 2

Najlepsze

S o h i i a  b e r n e ń s k i e
a urtarcztt po oenach fabrycznych 

Tuobfabriku-Ni-jd.-rlagf,

B i e g e l - l r n h o f
IN  B « t a S

Na eleganoa: j sienny mb zimowy

g a rn itu r  nujSŁi
y«tarcz» re*ztks 8 1O meti - dtugotKi, 

to jeat 4 łokiń* wiedeńskich. 
Jedna resztka kosĄnje •' 

r łr .  4  8 0  zf- zeyczs;ner.
„ 1 1 * %  dóbr 219, • £1-*
,  1 Cl 7 0  ,  lepszej 
„ 1*  4 0  , na,l ipszej

prawdziwej wełny owczej
Następnie można dorta^ w wi Ik-r- 

ybor-e. b amj,ary przei iuane iedwa- 
ii*m, sukna na p+ltota letnie (Uebfr 

zieher , Fslmerstony i l/aji na pa'toti
jm ow e Loden na obrania dla strrfel" 
isów i ekonomów, 1 erat i en i R otk -ig 
na galowe nbra lia sukna u> nbranl 
rłamakie eto Za d"broO towarów i nu 

lcźyte dostarczanie -ywarantnie aig.
W * « B 1  śa rm n  1 op łatnfo .

H e rb a to  * B rnrtrtw I!

Od dawien nawn* z*i»na ze swe
taniości i zapai-hn p i .  Iziwa

HERBATA ROSYJSKA
2297 14 — ?  w handlu

W. Adamowicza
w Brodach

złr.funt Lsrdzo dobrej
„ naji»p. w org. op. . . „ 
„ wy sic wek najl. ja io .o i „ 

KAWA lepsza od wszyst­
kich _S i r i n s z" fran­
co 6 kiiogr. . . . . . .

1-30 
2 60 
MO

8 RO

U e r b a U  z  B r o d ó w  !!

ara? p o i bardzo korzystnemi 
runkami na sezon zimowy

W#'

Pomieszkanie
umeblowane i kompletnie urządzoo® 
skład jjące u ę  z 5 pokoi z przy' 
należnościami nl ca Czarneckiego 

2393 8 4 liczLa 28.
Óli‘s,yoh sz-tzfgółów yasięgngó »*ólo* 

a' Sykiiiaska L 4* I. p gtro.

k tó re  fca*«)r sh e s  a a i  m e  p ra i-  
w m iiW M -«4 nb I  e z { i ' * i «  i i  

m  *lct«s*i >«,»! ii* s > i« N w y  w si*

f * ttpas y jio! ca prsOown a sztaCznych 
kwia óa -abiny Te., v.ri!Wi,;iówi,y. Osso 
1 tL iio i 11 tioio X. Sapiriiy, gtrr ‘.nry 
calowe i wieczorKowe i kwiaty deko, a. 
nyjne po cenie um a-kowane;,.

U A. Syf m ata  sgrodujka miejskiego 
w Stanisławowie nal.yd m ż ą: Bak.ety 
balowe, weselne, koron) mirtowe wiercc 
hyacer Ly, tulipany, palmy i różne rośli­
ny; — ruwniei jest wielki wybur drzew 
owocowy h. ________

Pie h Alt-ksand r broozownik w Sano- 
Kr wykornte w zelkie roboty koscialoe i 
cerki-wne, również ma ta  składzie biżu 
erle z *ooiego 1 tygrysiego oka.

Wysłużony oć-jnonr od ułanów, dobry 
iezdzrio z dobre mi świ dcutwami poszn- 
knie um et Czerna do koni. Ulica Lra- 
łZBWokiezo 1. 26 Wasyl Zacharuś.

W K p czta Hłn -oczek jest do nsby 
cia, jeżeli poti _ > * 1 uó' ma k za 2 złr.
pnees aor<-n ch dl b’.»dnych na gwi dsg, 

Przeg'gdn'dp i wi d t *  L onLioh K.
Osoba w średnim 1 wie ,0, lUieligentn., 

z dobrego d mu, skana wolnego, życ*, 
„obi-* objgó za xą i  g p idarstwa n ksiv- 
dza lub n "-zdzietneau wdow o*. Zgło­
szenia pod ad etg : Birosa 100 poste n 
tsnte

Liaifi 1 wstaw
battowane

wstawki tkane kolbami
to nojWififzym wyborze 
poleca najta iej fcanuel

t M  S d u l i y a

we Lwowie
nl.ica Halicz, 1. 16.

2372

W I N A
ailsti-jackie I węgierskie

litr 10 centów.

W y b o r n e  Z i e ł e n i a k i
1 fla*zk# 60, 60, 70, 80 ct. i 1 złr. 

poleca

Albert Szkowron
pmedtem 24i)l 4 —6

F . W .  E  ro lik e  m sk i
Lwów, plac Manaeki 1. 7.

.AStiiti^sUttśS 'iiiifeAilIttliiitliBftfsaalikA

&zermi<-ri posigpe wy c -yli p orgOzoik 
do nauki szermh-rki izaLlg zaogn-trzCuy 
rycinami, j-*t najle » tm  podarkiem na 
/wiatoKp d a młtdzi *iy. Ośna egzempla­
rza i p,Łrsyłkg pod ooai g 85 oe-itOw 
Nebvó nożtr , w keięgarni Doboszyóski Jgo 
w Stanisławowie

Fairo męsKto, sz ,,,y, l poifyciem oiem- 
no brg* ,wyn., mało noszone jesz do po­
zbycia Bliższa wiadomość w sklepie 
k(irlsbadzki«m obok jene alnej komendy 
piao B irnordyński liczba 4 Lwów.

Nom , 1 i l '  :g -i.-lo#y 8 w. Anny w*
L,wowie, nl \ k  d-łmioaa 1. 10. Osób ty 
tdd lał dla pań 1 sobny dla mężczyzn. 
Dregdzen 1 wyt corn* Geny n t n i s r k i w a n r

Otwarta od godi my 7 rano do 9 w,e izór.
Ekspedytorka po ztows z uzdo4Żapi®m 

eiegra czner- poszukt ic nm i“szczen'*' 
Ad es: A. Z. post. rtut. Olszanica kołc 
U*nzyk.

Po n emiookii najłatwiej nauozyi •'& 
motodg Beriica, bo u tń pierwszej lekcji 
odpuwiadai musi na pytania p - niemiec­
ku. ‘iaiggaruia Dob- rzyński-K'1 w Stani­
sławowie rc s U  odnośny podręcr ** 
n»d słaniem kw ty 65 o*, a re<og 06 ot

Pcństwo Htub ,ozek * ielk Koszukais
icjami doogroa ika z dubremi rekomeudacjami do 

ogrodu owooowe o, warzv»neg *, kwiato­
wego i równi-w o nisjącego prowadzić 
oranżerję. Beszenu, maj t pierwszeństwo, 

głosie zi óo Hłnboczka p. w imejsen.
Fokój f ntowy z l»acb ig za 1 6 / fr. 

46 ct, pod liozbg 35 przy ulicy Zół 
kiewsuiej do najęcia. Blizsza wiadomość 
n stióża ,nb przy ke>"e Łaźni p  . 'O w e j  

liozbi. 40. F
1) GorlanaMam dc z&ycia odcinki 

C-erwińsk -go, Coopu o, 4asi -  n, r  • 
powieści za 1 ; ł .  j) Pawlikowski, Bszi- 
n snzy. Czi»r* ińik , Puszozynati za z ł .  

3; Z*cha j ai wi-n. Ohnet Oherbnlizr, 
Be-g *a 1 rł 4) Moro y życia Pogosza 
i* I zł. 6) Drobne nowedki a 60 Nr. 
za 1 zł Biorący aa 2 zł nie płaci pnoa-y. 
B. Nowoaiel-cki w GrgzioweJ poczt* Wojt­
kowa.

D rojjs E lso . ha djom *martvi iony, 
dlaczego b«* cdpowi-d- i ; prosi o takow% 
i o wyzDaczeoŚB te-minn twój.

DniiKsp fabryhi, E m o i Fijftfkowsikirjy w HiaJni 1  d jc a k h tiu  n a r  W WAm-Hskibsra — Z a rz ą d z o a  • Walenty Hodai.


